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Przegląd polityczny. 

Lwów 27 kwietnia. 
. Na Węgrzech, w bardzo żyżnym komita- 
die Osongradzkim, którego stolicą Szegedyn, 
wybuchły socyalistyczne rozruchy, których 
Przebieg był krwawy. Peszteńskie dzienniki 

k opisują tamtejsze wypadki. 

* Ruch socyalistyczno - agrarny rozpoczął 


się W tej okolicy przad dwoma laty i coraz 
w zwiększał między chłopami, z którymi 


bugle a zacięte spory toczyli właściciele dóbr 
Sgkich, osanadzkich i csongradzkich. Rzecz 
soy oryginalna, że uwięzieni agitatorowile, 
OGląż się wypierają wszelkiej narodowiści i 
1gli, jednakże podjadzalii chłopów na o- 
Wych właścicieli dóbr głównie dlatego, iż to 
Są Żydzi, Parobcy folwarczni i bezrolni chło- 
p Już przed rokiem utworzyli tajny związek 
800a istyczny i przyłączyli się do organiza- 
074 międzynarodowych sooyalistów, których 
glówna, na Węgry dyrekcya znajduje się w 
cie, Jaż silka razy w ostatnich latach 
wybuchały ostre zatargi między chłopami a 
Wiaścicielami dóbr, jednakże władza zawsze 
otałą w porę zażegnać niebszpieczeństwo. 
de gdy z Pesztu przysłano na kierownika 
chłopów niejakiego Pawia Kovacaa, wydalone- 
& agenta policyjnego, rewolucyjny ruch zna- 
znie się zwiększył i zaostrzył. Do tajnego 
Związku przystąpiły oałe wsie ¿»w powiecie 
Alfóldzkim, robotnicy fabryczni i cisańscy 
«Bacy. Ponufae narady w giuchych ustroniach 
odbywały się co dzień ; układano na nich plan 
fampanii przeciw wszystkim _ właścicielom 
oiwarków, fabryk, młynów 1 wodaych tar- 
taków, Władza zwróciła uwsgę na ten ruch, 
zualazłą u chłopów mnóstwo podburzających 
odezw, i w końcu zaaresztowała pakę z pro- 
klamacyami, nadesłanemi z Pesztu do miasta 
Hodmezó - Vasarhely pod adresem Kovacsa. 
Wówczas — a było to w niedzielę — Kovacs 
na ozele tłumu chłopów wdarł się do magi- 
stratn, grubijańsko rozprawił się z urzędni- 
kami i zażądał wydania mu sxonfiskowanej 
posyłki. Pachołkowie magistraccy z Żandar- 
meryą zdołali wypędzió napastników i bramę 
zamknęli, a wtedy burmistrz wezwał do sie- 
bie Kcvacsa, którego jednak chłopi nie pu- 
acili od siebie, albowiem — jak mówili — o- 
bawiają się zdrady, to jest aresztowania Ko- 
vacsa. Wkrówce potem = okolicznych wsi 
przybyły bandy chłopskie, uzbrojone w widły, 
cepy 1 kosy. Zaczął się sztarm na magistrat, 
wybito w nim okna, bramę wywalono i 
wtedy tłam z okropnym wrzaskiem wdarł 
się na dziedziniec. Ale tymczasem wystąpiła 
Łandarraerya, której komendant wezwał tu- 
multaatów do odwrotu, grożąc, że użyje 
broni. Zamiast odpowiedzi, posypał się na 
żandarmów grad kamieni. Wtenczas rozległa 
się komenda: „Ognia!“ — i dano ośsmnas 
salw, a tłum zamiast ustąpić, otaczał żan- 
darmów coraz węższym pierścieniem i ciążzo 
ranił ich kamieniami, już cepy podniósł, już 
widły pochylił, — w tem z tyłu rozległ się 
tętent ewałującej jazdy: to pułk huzarów 
wpadł na Rynek i odrazu wsiadł na karki 
rozjuszonej tłuszczy. Chłopi wołali: „Huzarzy! 
jesteście przecież Węgrzy i my także. Nie 
chcemy bić się z wami!“ Wojsko jeduaz spel- 
nilo swój obowiązek, a t3 tem prędzej i do- 
kładniej, że niebawem nadbiegły dwie kom- 
panie piechoty. Chłopi tył podali, opuścili 
miasto, rczbiegli się po okolicy, zostawiają 
paru zabitych i ciężko ztanionych. Mieszsza- 
nie przygarnęli szesódziesięciu rannych, któ- 
rzy Bię jeszcze trzymali na nogacn. Wojsko 


zzz 


"w AT 


Powieść współczesna 


przez 
Wincentego hr. Łosia. 
(Ciąg dalszy). 

Tryumfował. Niczego się nie obawiając, 
nio złego nie przecznwsjąc, używał w oałej 
pełni umysłowego dolce farniente, które po 
wstrząśnieniach przedśluboych jeszoze więcej, 
niż kiedykolwiek, oceniał. 

Powrócił do swych zajęć, do kucharstwa, 
mającego dlań teraz jeszcze większy powab. 
Wymyślał coraz to nowe potrawy, aby się 
z niemi przed Mariolą popisywać: Bo Dieraz 
wpadał na dni kilka z okazy: świąt czy Imie- 
nin do Czajnik i wtedy sam przyrządzał wy- 
nalezioną przez siebie potrawę, która, Jeśli 
tylko smakowała Ludwikowi, podobała się 


także i Marioli. A to znów hrabiego niezmier- 
nie radowało. 


Tak stały rzeczy, gdy pewnego południa 
pan Artur właśnie osobiście przyprawiał 0e- 
szamal do cielęciny. Była to jakaś najswież- 
sza kombinacya, którą już kilka razy WYPTÓ” 
bował. 1 

Przedstawiała ona pewne trudności, bo 


Pasz 


ów beszamel miał pozostać w zasadzie besza- 
melem, a pomimo to mieć inny pozór i SID8£. 
Za każdym razem hrabią kombinował go m8- 
czej; dzisiaj zamierzał użyć sera w szczegól” 
nym gatuuku, jaki u Stępkowskiego odnalazł, 
a przytem nadać całości za pomocą bulionów 
i soi ciemną barwę. 

Sos ten gotował się w dużym srebrnym 
rondlu. Pan Artur przypatrywał mu się z naj- 


"| dówki 


Jorma, aby się stało zadość zwyczajom pacla- 1 . 
raeniaruym, lecz nie myślano brać się do spra- | w zgodzie z episkopatem usilnie starać się o to, 
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ich oboje; mówili o spodziewanym potomku, ! 


Kovacsa. 


Rozpoczęło się śledztwo, prowadzone 
przez komisyę, która przybyła z Szegedynn. 
Wykryto tedy śeisłą organizacyę rewolucyjną, 
mającą socyalistyczne cele. Każdy ozłonek 
stowarzyszenia, każdy chłop, parobsk, robo- 
tnik, płacił tygodniowo 10 centów na rzecz 
tajnej kasy, z której pokrywano koszta przy- 
gotowań do zbrojnego ruchu. Dpiskowcy ze- 
znali na śledztwie, że należą do międzynaro- 
socyalistycznej, nie uznają żadnej oj- 
czyzny, ani żadnej wiary, oprócz wiary Socy- 
alno-demokratycznej. Pojęcie ojczyzny — mó- 
wili oni — jest wymysłem ludzi cokolwiek 
posiadających, a biedak ma tylko życie, za- 
trute przez wyzyskiwaczy. przez podatki i 
przez służbę wojskową. Sam Kovacs zachowy- 
wał się przed śledczą komisyą bardzo hardo i 
oświadczył, że on i jego towarzysza nie csnią 
życia, przygotowani są na śmierć, bo wiedzą, 
że bez męczenników nie ma zwycięstwa A 
„tak zwany* porządek społeczny jest niczem 
innem, jeno jarzmem, włożonem przez ludzi 
zamożnych na wydziedziczonych. I co jest 
szczytem cynizmu! Kazano wydziedziczonym 
dawać żołnierza, aby było wojsko dla obrony 
owego porządku społecznego; kazano im płacić 
podatki na utrzymanie tego wojska, na po- 
licyę, która szpieguje każdą myśl proletaryu- 
sza, na żandarmów, którzy aresztowują, na 
sędziów, którzy potępiają, na katów, którzy 
wieszają nieprzyjaciół takiego porządku. Tak 
dalej być nie może. Dużo juź jest socyalistów, 
wnet będzie ich więcej, każdy dzień zwiększa 
ich zastępy i niebawem nastanie ohwila, w 
której urzeczywistni się socyalistyczny kate- 
chizm, brzmiący krótko: „Żadnych Ko 
żadnych ż łnierzy, żadnych właścicieli!“ Żyć 
powinni tylko pożyteczni robotnicy, a każdy 
właściciel, każdy pan jest zbójem 1 wcześniej, 
czy później będzie wisiał. Wygłosiwszy tak 
zachwycającą teoryę, Kovacs zakończył: „A 
teraz możecie mnie zabić !* > 


Widocznie choe mu się być bohaterem, ale 


lej przeprowadza swe kościelne ref.rmy, niech 
podkopuje wpływ reiigii, a doczeka się mnó- 
stwa takich Kovacsów. 

W Hodmezó-Vasarhely i okolicy panuje 
cisza, bo wszędzie obozują wojska, ale w nie- 
dalekich miasteczkach Oroshaza, Csorvas, Szeg- 
var i innych wciąż gromadzą się tłumy wiej- 
skich robotników, niekiedy zbiera się ich po 
pięć tysięcy i więcej, a wszędzie zapadają 
uchwały, wezwać wszystkich robotuików na 
Węgrzech, aby 1-y maja był daiem protestu 
przesiw istniejącemu porządkowi społecznemu. 


W sejmie węgierskiia zażądano od mini- 
sterynm wytłómaczenia tych wypadków, a p. 
Wekerie — jak wiadomo z wczorajszego tele- 
gramu — cdpowiedział, że teorye sovyalisty- 
czne głęboko się zakorzeniły w warstwach ro- 
botniczych, rząd zaś pragnie temu zaradzić 
dwojakim sposobem, a mianowicie parceluje do- 
bra koronne i na zagrodach osadza bezrolnych 
chłopów — i równocześnie stara się masy ro- 
botnicze tak rozdzielić, aby w jednych miej- 
goowościach nie było zbytku, w innych zaś 
niedostatku rąk roboczych. W tym właśnie 
celu minister rolnictwa ułożył statystykę robo- 
tniczą i ohciał wszystkich ludzi bez zajęcia 
użyć do budowli wodnych i kolejowych, je- 
dnakże niestety, robotnicy miejsoy, najbardaiej 
zaraże: socgalizmom, nielicznie zgłaszają się 
do tych robót. Ta odpowiedź ministra zadowol- 
niła deputowanych, ale czy choć trochę wyja- 
śniła sprawę, czy wakazała jakiekolwiek z niej 
wyjście ? Bynajmniej. Am żadne roboty publi- 
czue, ani kolonizacya nie zażegua choroby so- 
cyalistycznej, na którą jedyne lekarstwo W Za- 
sadach zwalczanych przez liberałów i bszwy- 
znaniowców. Dlatego interpelacyę, na którą od- 
powiedział p. Wekerle, wniesiono tylko pro 


wyższą uwagą, Masą gęstniała wprawdzie, ale 
nie ciemniała. 
melu, ale starszy kuchcik oponował, ponieważ 
mogło to nadać słodki smak potrawie 1 u- 
czynić ją zbyt czarną. ŻZalecał natomiast do- 
daó soi. 

_ W tem jęknął dzwonek i w chwilę póź- 
niej wszedł lokaj z depeszą. 


| Pan Artur depesz nienawidził, 
(zwykle nie posyłał, a wypadki, 
miał z niemi do czynienia, 
smutniejszych w swem życiu. Kto mógł do 
niego telegrafować ? Po co? Dla czego? Zda- 
niem jego depesze stosowne były tylko dla 
tych nieszozęśliwców, co śpieszą do jntra z 
poświęceniem dzisiaj, on zaś przedewszystkiem 
dbał o dzisiaj. 
Zły, rozwinął telegram i czytał. Twarz 
mu się wydłużyła, brwi ściągnęły, wid oznie 
niedobrze rozumiał. Opuścił kuchnię i prze- 
szedł do gabinetu, w którym najwięcej prze- 
siadywał, Tu usiadł na sofie, nogę na nogę 
założył i w skupieniu ducha wielkiem prze- 
czytał znowu: 
nProszę czemprędzej przybyć 
Marya“. 
Treść tych trzech słów przecież była 
prostą i jasną, ale pan Artur ich nie rozumiał. 
0.00 go wzywała? pytał siebie z przessra- 
chem. 
Rozważał i kombinował. 
Mariola miała wprawdzie w tych czasach 
właśnie zostać matką. Ale depesza nie mogła 
tego dotyczyć, Byłaby przecież inną, nie tak 
lakoniczną. Byłby zresztą w takim razie tele- 
grafował Ludwik. 


Hiabia przed kilku miesiącami widział 


sam ich 


zamiast na rusztowanie, warto go raczej oddać do | opozycya guand même, a > 
czubków. Lecz niech liberalne stronnictwo dea- | pliwości; źe ci panowie twierdzić będą, iż br. 


noby masoństwo. 


W Paryżu zacznie się niebawem wielki 
proces przeciw anarchietom, których 62 ch za- 
siądzie ma ławie podsądnych pod zarzutem 
udzialu w zbrodniach, dokonanych zapomocą 
dynamitu. Angielska policya oddała w tej spra- 
wie wielkie usługi francuskiemu sądowniotwu 
i jeszoze je oddaje, przyczyniając się zarazem 
do wyżrycia całej międzynarodowej organiza- 
oyi anarchistów. Przed para dniami udało się 
jej schwytać jakiegiś Ferrary, który się także 
nazywa Carnotem, a pochodzi podobno z fran- 
cuskiej Sabaudyi, był zaś, jak dowodzą znalo- 
zione u niego papiery, wialkim miatrzem auar- 
chicznej międzynarodówki, wybrunym na ten 
urząd przez delegatów z różnych krajów na' 
tajnym konwencie, który się odbył kilkanaście 
miesięcy temu w Haadze. On był szafarzem 
dość znacznych fanduszów, które powstawały 
z danin, obficie składanych przez anarchiczne 
związki w całej Europie; on taxże układał pla- 
ny wszystkich zamachów, a nieraz i bomb do- 
starczał, rządził zaś despotycznie przez swych 
podwładnych, którzy według osobnego ceremo- 
niału, wziętego z praktyk lóż masońskich, przy- 
sięgali mu niewolnicze posłuszeństwo. Jakie to 
jednak oryginalne, że anarchia, która dąży do 
zburzenia wszelkiej władzy i wszelkiego po- 
rządku, sama się rządzi despotycznie. W tem 
najlepszy dowód, ża teoryę swą głosi nie dla- 
tego, że wierzy w jej dobroó, w jej pożyte- 
czność dla lndzi, lecz że przez stworzenie chs- 
osu społecznego chce dójšó da władzy, a po- 
tem deptać karki łatwowiernych tłumów. 


Minister Madeyski, 


Szczęśliwie nowy minister oświaty prze- 
był pierwszą jeneralną próbę parlamentarną. Po- 
wszechnie rozpraw nad budżetem tego najdra- 
żliwszego i najtruduiejszego ze wszystkich wy- 
działów administracyi wyglądano z ciekawością. 
Że do walki przeciw nowemu ministrowi wystąpi 
z góry nie ulegało wat- 


Głautsch był lepszym ministrem od teraźniejsze- 
go — jak dawniej zapewniali, że br. Conrad był 
o wiele lepszym niż p. Gautsob, chociaż jednego 
jak i drugiego, dopóki stał na czele wydziału 
oświaty, obwoływali mamiętnymi wrogami 
swego ludu — przewidywaliśmy. Nie można 
było równie dokładnie przewidzieć, jak w tych 
rozprawach zachowają sią stronnictwa sprzy- 
mierzone. W tej mierze zaznaczył się wieloe 
pomyślny zwrot, świadczący wyraźcie o wiel- 
iem osobistem zaufaniu, jakie sobie w krótkim 
czasie urzędowania swego zjednał p. Madeyski. 
Trudność polega przedewszystikiem na u- 
trzymaciu parlamentarnej karnośsi pomiędzy 
stronniotweiu stanowczo katolickiem klubu hr. 
Hohenwarta a lewem skrzydłem niemieckiej 
lewicy. Tu zasiadają główni współpracownicy 
š». Hasnera przy ułożeniu ustaw szkolnych z 
roku 1869, jak radca Beer, oraz inui epigonowie 
owej epoki, którzy się domagają bezwzględnego 
wykonywania owych astaw w kierunku „libe- 
ralnym*, co w danym razie znaczy: bezwyzna- 
uiowym i antikatolickim; tam domagają się za- 
sadniczej zmiany tych ustaw i przywrócenia 
szkoły wyznaniowej. Jakże pogodzić prądy tak 
sprzeczne? Pogodzić ich aaprawdę nie można, 
1o to też nie chodzi. Wystarcza, aby w peria- 
mencie chwilowo nie występowały do walki. 
Jakoż w rozprawach ogólnych owe sprzeczne 
prądy nie zaznaczyły się. Poseł tyrolski ks, 
Ireuinfels przemawiał w sposób niezmiernie 
umiarkowany. Jeżeli później w uwadze osobi- 
stej oświadczył, że stronnictwo katolickie ni- 
gdy nie przestanie domsgać się reformy ustaw 
o szkole w duchu katolickim, lecz na teraz 
ze względu na koalicyę, zrzeka się stawiania 
odnośnych wniosków, to każdy bezstronny 
tak też tylko zrozumiał wywody szanownego 
posła. Stronnictwo katolickie me moża i nie 
powinno wyrzekać się żądania swego, powinno 


ale nie wymagano wole od pana Artura, aby 


Katarzyna radziła dodać kar- | z tego powodu odbył znowu podróż do Czajnik. 


Mariola, znająca jego przyzwyczajenia, 
wiedziała, iż w zimie me ruszał się z War- 
szawy. Nie mogło tu także chodzić o chorobę 
Ludwika, bo Mariola dodałaby w depeszy nie- 
zawodnie: Ludwik chory. 


Zachodził w głowę, coby to miało zna- 


„ich! czyó, ale nie wpadł na<żaden domysł, Przy- 
~ w których | puszczał tylko, że musiało chyba zajść coś 
zaliczał do naj- | nadzwyczajnego. 


Mimo to jechać nie mial 
chęci, zwłaszcza, że nie zdawał solie sprawy, 
do czego byłby w Qzajnikach potrzebnym, 
Pocieszał się przytem prawdopodobieństwem, 
że Mariola, która bywała czasem roztargnioną, 
mogła niedbale wystylizować telegram. Albo 
może poleciła Ludwikowi zredagowanie depe- 
szy, a ten próżniak palnął co mu do głowy 
przyszło. Ba! Ludwik mógł nawet myśleć, że 
panu Arturowi wyjechać do Ozajnik, to tak 
łatwo, jak jemu samemu kopnąć się do Wie- 
dnia lub wyruszyć pod Kijów na polowanie? 
Gdybyż tylko mógł mieć pewność, że to w 
istocie Ludwik napisał te trzy wyrazy? No! 
wiedziałby wtedy, czego sią trzymać... Napisał 
najkrócej i najprościej, 8 hrabia jak  przyje- 
dzie, to się dowie. Cóż to jemu szkodzi, że 
pan Artur zrobi sto mil dla dowiedzenia się, 
że przyszedł na świat nowy Czajski lub coś 
podobnego ? 
Zaniepokojony i zły chodził po pokoju. 
— Ot, — myślał, spoglądając na portret, — 
wykierowałem się. Ożeniłem Ludwika... mam! 
Położenie było trudne. Jechać? 'a jeśli 
okaże się, Że nie zachodziłą żądna potrzebą? 
Nie jechać? A może tām... stało się rzeczywi- 
gcie 008 ważnego? a nuż przyjazd jego był 
konieczny dlą Marioli! Wsząk ona tak spo- 


domość konieczności szkoły wyznaniowej i na- 
kłaniać ją dowyboru posłów gotowych poprzeć 
to żądanie w Radzie państwa. Ponieważ jednak 
dotąd nie powstała w izbie większość dwóch 
trzecich głosów, potrzebna do zmiany ustaw 
szkolnych, przeto stronnietwo katolickie mogło 
przystąpić do koalicyi, która na tem polu nie 
zmienia nio ale za to na innych pelach 
życia publicznego może działaó korzystnie. Tak 
też oczywiście ma tę ważną kwestyę zapatruja 
się minister oświecania. P. Madeyski woale nie 
wygłosił pochwały dla ustaw szkolnych, jakby 
można wnosić z komentarza Neue Freie Presse. 
Minister oświadczył tylko, że te ustawy nie 
przeszkadzają bezwzględnie wychowaniu „ruo- 
ralao religijcama*, które w pierwszym para- 
grafie wyglaszają jako zadanie szkoły ludowej 
1 które p. Madeyski niewątpliwie tak samo jak 
ks. Treninfels uważa za podstawę normalnego 
życia narodowego. Iunemi słowy, ustawy szkol- 
ns niə są dobre, ale dopóki ich nie można 
zmienić — nia z powodu koalicyi, lecz z powodu 
stosunków, które istnieją w parlamencie od da- 
wna — trzeba na podstawie tych ustaw ile 
możności pielęgnować interesa religijne. 

W kwestyi niezmiernie skomplikowanych 
dążeń i wymagań narodowościowych p. Madey- 
ski wygłosił kilka zasad programowych, świad- 
czących o głębokiem zrozumieniu zawiłych za- 
gadek. Państwo jest obowiązane, jak to nawet 
wyraźnie wygłasza konstytucya, opiekować się 
rozwojem narodowości, a więo zwłaszcza ich 
interesami językowymi. Ale „byłoby rzeczą 
niebezpieczną pielęgnowaniem sztucznych po- 
trzeb pogrążać pewne plemię jakoby w egzo- 
tycznem życiu“. W Austryi w zasadzie wszyst- 
kie narodowości są cównouprąwnione. Ztąd jə- 
duak nie wynika, aby były równe. Równo- 
uprawnieni są także wszyscy posłowie. Atoli 
co do znaczenia np. takiego p. Brzeznoskiego 
n hr. Hohenwarta zachodzi ogromna różnica! 
Z natury rzeczy narody, które mają taką prze- 
szłość polityczną, jak np. niemiecki, polski i 
włoski, i posiadają tak świetne skarby litera- 
tury 1 sztuki, w praktyce stoją wyżej niż up. 


Słoweńcy lub Rumuni. Nie ubliża to tym osta- 
tnim. Posiadają one zapewne wszelkie uzdol- 
nienie, aby z ozasem stanąć na równi z pierw- 


Szymi; można ubolewaó nad tem, że przykre 
losy dawniej nie pozwoliły im wszechstronnie 
rozwinąć przyrodzonych zdolności, ale nie mo- 
żna tej faktycznej różnicy negować. 


. Gdyby więc n. p. 17, miliona Słowańców 
w imię zasady liczebnej równości domagało się 
wszechnicy, ponieważ mniej więcej na 1'/, ii- 
liona Niemców i Polaków przypada jedna wsze- 
chnica, byłaby to — „sztuczna potrzeba”. Kio- 
dy w Galioyi wszechnice zostały spolonizowa- 
ne, nie napotkało to na najmulejszą trad aość. 
Byio dosyć zdolnych profosorów w kraju, a 
czego z razu uie dostawało, dostarczyły inne 
prowiacye Polski. Głdyby się rząd zdecydował 
założyć akademię wł.ską, natychmiast zgłosiło- 
by się aż nadto odpowiednich kaudydatów wła- 
skich. Gdyby zaś państwo, nie rozróżniając na- 
leżycie pomiędzy rzeczywistą a sztuczuą po: 
trzebą, jedynie w imię teoryi mechan:cznego 
równouprawnienia, zalozyło wszechnicę słoweń - 
ską, w dzisiejszych stosunkach nie byłoby to 
szczęściem dla Słoweńców, nie posiadających 
jeszeze dvsiatecznej liczby nauczycieli gimna- 
zyalnych, lecz „pogrążyłoby ich w życiu egzo- 
tycznem*, szawiałoby blichtr w miejsce rzeszy- 
wistości, pozory w miejsca prawdy, 1 powstrzy- 
mywałoby ich od stopniowego podnoszenia się 
na te wyżyny naukowa 1 uywilizacyjae, na 
których stoją już inne, starsze narody. 

Oto przyzład drastyczny. Inne nie biją 
tak bardzo w oczy, ala niemniej są przekony- 
wujące. Kiedy u. p. w r. 1886 baron Gautsch 
zwinął kilka szkół średnich, które liczyły wię 
cej profasorów, uiż uczniów, mianowicie w Oze- 
chach, powstala ogromie wrzawa i wystawia- 
no to jako zabójczy zamach na naród! Pomi- 
jamy fakt, że tę refurmę zaproponował dawniej 
gorliwy czeski patryota i b. minister oświece- 
nia Jireczek. W każdym razie podobna szkuła 


kojna, tak nikomu niezawadzająca na świecie, 
prosiła teraz z naciskiem „czemprędzej*. 


W tem przypomniał sobie, że przecież 
pani Bvlska mieszka zapewne w Warszawie, 
więc najlepiej go objaśni, co się tam dzieje w 
Czajnikach. 

Zagniewał się sam na siebie. Dlączego 
nie wieaział, gdzie w tej chwili szukać pani 
Amelii? Diaczego nie utrzymywał z nią sto- 
sunków? dlaczego jej, choć czasem, me od- 
wiedzał ? Oszczędziłoby mu to pół godziny 
zgryzot. Oby tylko ją teraz zastał w domu. 
Ale kto wie, troskliwa matka może włeśnie 
bawi teraz u córki? 


Bądź, co bądź, należało natychmiast prze- 
konać się o tem. Hrabia tak się śpieszył, że 
już włożył na głowę kapelusz i narzucił na sie- 
bie palto, nim służący zdołał nadbiedz, by mu 
drzwi otworzyć. 


— Ależ pan hrabia — wybełkotał lokaj — 
nieubrany... 


Pan Artur rozejrzał się po sobie. Z pod 
futra wyglądał mu biały, kucharski fartnch... 
Zawstydził się 1 powrócił do swego pokoju. 
Przebierając się, mówił do siebie z zapalczy- 
wością : 

— Ty ośle! ty niedołęgo! ty waryacie! to- 
bież się było brać do nieaswoich rzeczy? Do- 
brze ci tak, dobrze, pędź teraz na złamanie 
karku, ohoóby do samego piekła. Słasznie, bar- 
dzo słusznie. 

Pogardzał sobą szczerze w tej chwili. 

Gdy wkrótce potem znalazi się w mie- 
szkaniu pani Bolskiej, zaraz po przywitanin 
wyjął z kieszeni depeszę i prdel ją gospodyni. 

— Może pani mi powie, co mam myśleć 
o tem? 


spokoić wszystkie ich rzeczywieta pourzaby ua 
polu szkoły. 
W klasyczny sposób minister oświaty 


otwar.ie wystawy międzynarodowej 
tów żywności i wyekwipowania. Ale robotnicy, 


pochwalenia się większą ilością szkół średaiób, 
przysporzenia pewnemu miastu różaych korzy- 
ści, utworzenia pewnego szeregu nowych posud 
nanczycielskich itd, ale nie odpowiudała rze- 
czy istej pedagogicznej potrzebie aarodu. 

Do rzędu takich sziucznych potrzab zali- 
Gumy i tę, że koniecznie czeskie szkoły w Wie- 
dnia mają się steć miejskiemi. Utrzymywać 
tam szkoły czeskie środkami prywataymi mo- 
że być rzeczą pożyteczną i Świadczy o chlu- 
bej cfiarności ludności czeskiej. - Ale domagać 
się koniecznie, aby minister ziaasił radę mieje 
sią do objącia tych 'szzół za stat miejski i tym 
sposobem zadekretował utrakwizm językowy w 
Wiednia, to zżowu taka „sztuczna potrzeba“, 
której nie može folgowsó roztiopny nainister 
oświecenia, chociażby edczuwał najszczersze 
sympatye dia Ozechów i był zdecydowany za” 


określił ów niezdrowy piąd, który podsuwając 
pod pojęcie wolności wyłącznie prawa osobi- 
ste, obudza wśród rałodzieży egoieia, zawiść i 
nienawisó, wykrzywia jej charakter, zaciera 
wszelki ideslizm i niweczy główną podstawę 
etyki społecznej, która się mieści w słowaok: 
„obowiązek przed prawsm*. Nie można był” 
świetniaj wskazać na główne źródło wszelkiego 
rozkładu społecznego. Swisdomość tylko prew 
osobistych bez świadormcśsi obowiązków wzglę” 
dem bliźniego prowadzi wprost do anarchizmu. 
Teorstycy nowoczesnego ansrchiamu powołują 
się na sisrego Rabelals'a, który w, myślił town: 
rzystwo „opactwo Theleme", którego ozłonko- 
wie kierowali się wyłącznie zasadą: „Fay ce 
que pouldras* (azyń, eo ci się podoba), i ni» 
uznawali żadnych innych norm, ani grakio 
działania, jak własne popędy. Swieżo tę samą 
teoryę, przynajmniej dla osobistości „gania!- 
nych“, sformułował „filozot” niemiecki pod ha- 
slem: „Jenseits von Gut und Büse“. Zə podobne 
teorye uśmiechają się młodym, niedoświadczo- 
nym a rwącym się do czynu studentom, łatwo 
zrozumieć ; że się znajdują pretesorowie, którzy 
gwoli popularności, albo w celach radykalizmu 
politycznego wapierają ten fatalay kieruaek, 
niestety nie ulega wątpliwości; ale całej zdro- 
wej i poważnej części społsczeństwa minister 
Madeyski wskazał drogę naprawy i zbawienia 
słowami chrześcijańskiego alirnizmu, posuwają- 
cego się aż do poświęcenia: „obowiązsk przed 
prawem“. 


KORESPONDENCYE. 
Wiedeń 22 kwietnia. 

W współczesnej Europiu nikt temu się 
nie dziwi, ża z wiosną rozpoczynają się strejki 
na wielką skalę. Robotnicy korzystać bowie 
pragną z rozpoczęciem sezonu budowniczego zs 
sposobnośsi zdobycia lepszych warunków. Dwa- 
naście tysięcy tutejszych czeladników stolar- 
skich zawiesiło robotę. Żądają 8-godzinnej pra- 
oy, minimalaej płacy tygodniowej 10 złr. i 
uwolnienia od pracy na dzień | maja. Do:ych- 
czai 70 majstrów pod naciskiem zamówień, do 
których się poprzedni» byli obowiązali, przy- 
znało te waranki i około 800 robo' ników pod- 
jęło napowcót pracę. Reszta ba:stują:ych nie 
gorszy się tem 1 nie przeszzadza im w pracy, 
ale pod warankiem, że oni dopóki strejk się 
nie skończy, dawać będą 16 pet. zarabianych 
piesiędzy na rzecz bastujących kolegów. Nadto 
otrzymują strejkujący jak zwykle zapomogi 
z rozmaitych miast europejskich i od rozma- 
itych komitetów socyalistyczuych. Co do pod- 
wyższenia płacy i pierwszego maja łatwo na- 
stąpić mogłaby zgoda, ale fabrykanci twierdzą, 
że bez narażenia się na zabójczą konkurencyę 
zagranicy przyznać nie mogą ośmiogodzinnego 
dala roboczego. Dotychczas rokowania trwają 
woiąż a spokój nigdzie na większą miarę nie 
został zakłóżonym. a 4 i 

Chwilę zdawało się, że strejk uuismożebni 
przedmio- 


Teraz dopiero uderzyła go fizyognomia 
staraszki; na jej wychudłej, trupio-bladej twa- 
rzy mulował się głęboki smutek. Drżącą ręką 
wzięła depeszę i długo w pstrywała się w nią 
z przygnębieniem. 

— Na Boga! — rzekł hrabia — powiedz pa- 
ni! Cóż znaczy ta depesza? Czy Mariola po- 
wila może ? 


— Mariola, — odparła paui Bolską — uro- 
dziła syna przed sześaia tygodniami. 34 
— A więc? — zawołał przerażony hrabia, 


— a więc czegoź się pani 
myślasz? co? Bo widzę, 
Straszają. 

— Czego się domyślam? — odpowiedziała 
Bolska. — Nieszczęś sia. 

— Jakto ?.. : 

— Widzę, iż moja córką już jest tak nie- 
szczęśliwą, że wreszcie zdecydowała się wezwać 
pana na pośrednika, czy wybawoę. 

Hrabia zerwał się z krzesła i sztywno za- 
czął chodzić po pokoju; wreszcie stanąwszy 
przed Bolską, rzekł: 

— Mów pani! Jeśli kochasz Mariolą, jak 
matka, to ja kocham ją, jak ojciec. Mów pani, 
bo wiesz więcej odemnie. 

— Ja nie nie wiem... prawie nia! Ale mais 
macierzyńskie serce nie myli. Oaa jest bardzo 
nieszczęśliwą. : l 

— Szezegółów pani! — wołał hrabia wzbu- 
rzony. — Jaka podstawa tego wniosku ? Może 
ta kobieta? pani Walerya ? 

Bolska  skinęła  przecząco ręką. Pan 
Artur z ulgą widoczną opuścił się na krzesło. 


z tych sów do- 
źe one cię prze- 


(Giąg delazy nastąpi). 


pracujący w rotuudzia zwolnieni zostali ze soli- , 
darności z innymi stolarskimi czełądnikami i 
wystawa 20 b. m. zostałe otwartą przez Cesa- 
rzą. Zawiera ona nadzwyczaj cenne okazy 
pracy wciąż postępującej naszego czasu. 4własz- 
cza oddziały poświęcone oelcm wojskowym ną 
baczną zasługują uwsgę. Są iu konserwy, su- 
chary, wozy nowej konstrukcyi z prowiantem. 
Pewna firma wystawiła nowy typ lnianych i 
bawełnianych namiotów, inna wystawiła model 
konia opakowanego, insa kuchnię polową, która 
na dobę gotuje obiady dla 12,000 ludzi, i pie- 
ce wypiekające chleb w masach niepodobnych 
do uwierzenia. Koleje, towarzystwa żeglugi, 
przysłały modele mostów, plany dróg, pomysły 
nowych linii lądowych 1 morskich. Miasto 
Wiedeń ma swój oddział ze zaakomitemi urzą- 
dzeniami hygienicznemi, towarzystwo młynarzy 
wysłało modele i próby; znalazło się i masło 
sztnozne (margaryna) na wystawie. Wystawili 
Rosyanie, Włosi, Francuzi, Niemcy, Węgrzy, 
Kroaci najróżniejsze przedmioty. Nadzwy- 
czajne zajęcie najwyższych kół wojskowych 
obudziło uzbrojenie, w którem tornistr i inne 
części pakunku żołnierskiego nie mają żadnego 
innego kruszcu, prócz aluminium. chwili, 
kiedy wszystkie umysły wysilają się nad spo- 
sobem pomnożenia liczby patronów i ulżenia 
pakunków, takie użycie aluminium staje się 
kwestyą bardzo ważną. Obiega pogłoska, że 
w Austryi ma powstać niebawem fabryka wy- 
robów z aluminium. Będzie to pierwsza w 
Austro-Węgrzech. Niemcy i Francya dawno 
już posiadają takie fabryki a Anustrya sprowa- 
dza swoje potrzeby z Berlina. 

Inną wystawę niemniej ciekawą urządzono 
w Belwederze za staraniem arcyks. Ferdynanda 
d'Este, który wróciwszy z podróży po świecie, 
nader bogate swoje zbiory etnograficzne oddał 
na czas niejaki na użytek publiczny. 

W Augarten w przyszłym miesiącu urzą- 
dzonym zostanie przez ks. Metternichową wielki 
festyn wiosenny. Karnzel w hiszpańskiej uje- 
żdżalni Cesarza powtórzono kilka razy, tak się 
ogólnie podobał. Jeżeli zważymy, że tak 
niedawno jeszcze arystokracys wiedeńska znaj- 
dowała przyjemnośó w powtarzaniu w swoich 
salonach piosnek doróżkarskich i zachwycała 
się wszelkimi cynicznymi konceptami, to zro- 
zumiemy, jak szybko postępuje ona na drodze 
umoralnienia, skoro dziś z takim zapałem wita 
zabawy rycerskie. 

To też wiele poważnych osób żywi prze- 
konanie, że, jeżeli w tym kierunku, w jakim 
teraz zaczęło się rozwijać życie arystokracyi 
wiedeńskiej, pójdzie ona dalej, to następne jej 
pokolenie nie będzie już uchodziło za najgłup- 
sze w całej Europie. 


Debata szkolna. 


Wiedeń 23 kwietnia. 

Sobotnia mowa ministra Madeyskiego, zain- 
gurowała właściwą  dyskusyę med brdże- 
tem ministerstwa oświaty i nad sprawami 
szkolnemi w ogóle. Z trudnego swego. zada- 
nia wywiązał się p. Madeyski z prawdziwem 
mistrzowstwem, żadne stronnictwo bowiem, ani 
żaden organ opinii publicznej nie śmie wy- 
stąpić otwarcie przeciw temu, co minister po- 
wiedział, a tylko konkluzye jakie organa le- 
wioy wysnuwają z mowy p. Madeyskiego, przy- 
czem naciągają sens jej tak, jak im potrzeba, 

=» stają się powodem zaciętej polemiki i odna- 
wiają dawny autagonizm między obozem kon- 
serwatywnym a liberalnym. Tylko komenta- 
rze organów liberalnych do mowy p. Madey- 
skiego wywlokły na wierzch stary spór o szkołę 
wyznaniową i wywołały dzisiejsze sprostowa- 
nie opata Treninfelsa. Przemawiał on na so- 
botniem posiedzeniu przed ministrem i w spo- 
sób bardzo oględny i nie drażniący nikogo dał 
wyraz życzeniom ludności katclickiej w tych 
slowach: „To też zdajə mi się, że mogę wy- 
razió nadzieję, że zarząd oswiaty czujnie będzie 
baczył na to, ażeby nauczyciele cel swej dzia 
łalności pejmowali tak, jak go przedstawiają 
nawet dzisiejsze ustawy o szkołach 
ludowych, a mianowicie, ażeby dzieci religijnie 
i moralnie wychowywać.* Na to odpowiedział 
mu minister: „Zradośnem uznaniem przyjmuję 
do wiadomości to, iż czcigodny mówca wy- 
chodzi z tego założenia, że także przy dzi- 
siejszem ustawodawstwie szkolnem religijno 
moralne wychowanie ludu jest możliwe. „To 
rzecież było bardzo jasno powiedziane. Obóz 
atolicki zrozumiał niezawodnie intencye mi- 
niatra, który jest gorliwym katolikiem i z pe- 
wncścią nigdy nie przyłożyłby ręki do tego, 
coby mogło wyjść na szkodę rel gii, to też ża- 
den głos protestu lab nmiezadowolnienia nie 
podniósł się w tym obozie przeciw słowom p 
Madeyskiego. Liberałowie jednak sofi:tycz- 
nymi argumentami w zupzłnie innem świetle 
przedstawili cały ten epizod z sobotniej de- 
baty. Przedowszystkiem wysuuli oni ze słów 
Treuinfelsa wniosek, że on sam wyraźnie przy- 
znał, iż dzisiejsze ustawodawstwo szkoln3 jest 
bardzo dobre i że ono nie tylko nie jest anti- 
religijne, ale właśnie dąży do religijno-moral- 
nego wychowania ludu. Tak śmiałego twier- 
dzenia nie powinni byli stawiać liberałowie, 
jeżeli pragną wzmocnienia koalicyi, musiało 
ono bowiem podrażnić obóz katolicki, który 
zawsze stał na tem stanowisku, ża dzisiejsza 
ustawodawstwo szkolne jest bszwyznaniowe i 
wywiera demoralizujący wpływ na młodzież. 
To też dziś oświadczył opat Treuinfels, ża z 
przykrością musi skonstatować, iż seni jego 
sobotniej mowy zupełnie fałszywie przedsta- 
wiono, gdyż stronnictwo jego, licząc się ze 
stosunkami na razie nie domaga się spełnie- 
nia swoich życzeń na polu szkolnictwa, ale nie 
wyrzeka się ich bynajmniej. 

Do tego sprostowania dodaja Vaterland 
komentarz, w którym podaozi, ża „wprawdzie 
nie pod panowaniem ale przy istnieniu dzi- 
siejszej ustawy szkolnej można „pod pewnymi 
warunkami“ wychować dzieci religijsie i mo- 
ralnie. W tym duchu przemawiał także re- 
ferent tego działu p. Piniński. Liberalne pi- 
sma narobiły z tego powodu wielkiej wIzkwy, 
zarzncając konserwatystom i p. Pinińskiemn, 
że podsuwają rządowi myśl ograniczenia istnie- 
jących ustaw w drodze administrącyjnej, gdyż 
to tylko oznacza ów dodatek „pod pewnymi 
warunkami”, że chcą podkopać powagę ustaw 
it. d. Cała ta dyskusya świadczy najlepiej, 
jak draźliwy to temat sprawy Szkolne. Skoro 
bowiem słowa opata Treninfelsa i tak oględna 
odpowiedź ministra, wywołały tak niemiłą scy- 
syę, cóżby dopiero było, gdyby p. Madeyski 
w mowie swej poszedł cokolwiek dalej, czy 
to w konserwatywnym, ozy w liberalnym 
kierunku. 

Drogim ważnym momentem w tegorooz- 
nej debacie była walka o reformę gimnazyów. 
Młodoczesi wyruszyli przeciw gitanazyom w 
pole, odmawiając im wprost racyi bytu, szoze- 


gólnie jeden z nich, protesor dr. Kurz kraszył 
kopię w obronie nauk realistycznych i dowo- 
dził, że właściwia w starożytnej literaturze 
nie ma nie, coby miało jakąś wartość, bo 
wszystko to nowożytni pisarze o wisle lepiej i 
głębiej opracowali. Zdaniem p. Kutza gimna- 
zyum przenosi dziesięsioletniego chłopca w ja- 
kiá stary Świac, w którym ox musi ośm lat 
przespać, i przez ten czas za uszają się jego 
poglądy na życie i stajo się on kaleką. Mini- 
ster Madeyski wystąpił energicznie w obronie 
gimnazyów i oświadczył, że nie tylko nie 
myśli zapełniać ich duchem realistycznym, ale 
przeciwnie, zamiarem jego jest wlać w szkoły 
realne dużo kropli idealizmu i uczynić je ra- 
czej podobnemi do gimnazyów, aniżeli prze- 
kształcić gimnazya w szkoły realne. 


List do Redakcyi. 


Szanowaa Redakcyo ! 

Przeczytiawszy w Nr. 81 Przeglądu odpo- 
wiedź na korespondencyę moją, tyczącą się 
trainingu i wyścigów dwnlatków uważam so- 
bie za obowiązek, fachowo rzecz traktując, 
die pominąć milczeniem treści listu, którego 
autor ukrywa się pod literami Wi. T. Z zasady, 
nie oglądam się kto pisze, gdyż staram sią ile 
możności traktować rzecz przedmiotowo W kwe- 
styach spornych, do których jednak trainivgu 
roczniaków i biegów dwulatków nie zaliczam, 
powagę opinii z pewnością nadaje ten, któ ją 
wypowiada, lecz przyzna mi p. Wi. T., że na 
pierwszem miejson liczyć się winno z prawda- 
mi, które znać trzeba i których jestem w tej 
chwili rzecznikiem, następnia ze zdaniem tych 
ludzi, którzy z własnej pracy i doświadczenia 
uwieńczonego rezultatem, dowodzą Jest rzeczą 
zaiste podziwienia gdią że w żadnej kwe- 
styi nie ma tyln pretendentów do znawstwa, 
co w hodowli koni i nie przesadzę, gdy po- 
wiem, że u nas „co sziachcie to hipolog*. Nie 
sportsman (w pospolitym znaczerin) nie profe- 
sor teoretyk, nie ten, którego klacza rodzą 
Żrebięta jest dla mnie powagą, lecz, jak po- 
wtarzam, w kwestyach, które nie są dogma- 
tem kipologiczaym, ten, który hodując konie 
wyższej klasy z zastósowaniem teoryi wyka- 
zuje cadto rezultaty dodatnie. Hodowsa, który 
stworzzł sobie stado, tiainował przychowek i 
dopiął swego celu, będzia z pewncścią dla 
każdego powagą. 

Ponieważ p. Wi. T. zbyt śmiało nazywa 
wjścigi dwulatków „rzeczą stanowczo złą" i 
twierdzi, że ogół sportsmenów (pod tym ało- 
wem rozumię sportsmenów - hodowców) „bsz 
względnie je potępia“ pozwolę eobie wprcst 
temu zaprzeczyć i odesłać tych panów, którzy 
podzielają zdanie p. Wi. T. do „Racing Calen- 
dar“, „Calandrier officiel des conrses de che- 
vaux“, „Reun-Kalender* i wszystkich ianych 
kalendarzy wyścigowych, z których się prze- 
konają, że większość koni wygrywających na 
całym świecie, biega jako dwulatki, a biegi 
klasyczne Anglii, Francyi, Austryi, Niemiec 
w ostatnich kilkudziesięciu latach, wyg'ane 
zostały przez konie, które prawie wszystkie 
biegały jako dwula.ki, a te które nie były 
próbowane na publicznym torze, z małymi wy- 
jątksmi, wskutek słabcści przejściowej lub in- 
nych niezwykłych przyczyn nie brały w nich 
udziału Gdzież są ci sportameni co „bsz- 
względnie potępiają* biegi dwu atków ? 

Nie pojedyńcze przykłady, lecz statystyka 
ogólna moża być racyonalyą podstawą do wy- 
powiadamia zdań. Nazwałem moją pierwszą 
kcrespondencyę „walką z cieniami”, gdyż tra- 
zesów wobec faktów nawet „tępą bronią“ 
nazwać nie można. Wchodzą» w szczegóły, p. 
Wi. T. przytoczonymi przykładami sam swoją 
opinię dyskredytuje, gilyź między 11 końmi, 
która wymienia tylko 5 nie biegał: jako dwu- 
latki. Z tych pięciu „Rawclwera* i „Meteora“ 
nie m'żna absolutnie stawiać za przykład po- 
ważny obok takich krni jak „Przedświt* lub 
„Kisber*. „Gladiateuya* ani za, ani yrzeciw 
przytaczać nie można, gdyź zjawił się na hko 
ryzoucie s;ortowym jak kometa i zaiknął nie 
zostawiając prawie ślada po sobie. „Sygnała* 
nawet z patryotyzmn do koni wysokiej klasy 
zaliczyć niepodobna, gdybyśmy nawst wiedeń- 
ski „Staatspreis III kl.* do biegów klasycznych 
zaliczyli; koń ten zresztą dla hodowli nie nie 
zdziałał, więc nad nim przejść trzaba do po- 
rządku dziennego. „Bois Russai'a* także trudno 
zaliczyć do raproduktorów wyższej klasy i po- 
stawió go obok „Bnccansera*, Cambuscana*, 
„Vernenila* a nawet „Craig Millara“ (syn 
Blair Athola) a te wszystkie biegały w swoim 
czasie jako dwulatki. Co do „Blair Athala* 
jeżali wyjątkowo nie biegał jako dwalatek, to 
w zamian sławna jego matka „Bline Bonay* 
11 razy biegała dwałatlą i wygrywała. Tak 
więo jeden „Blair Ażhol* jako stosowny p zy- 
kład może być uważany. Zadałsm sobie pracę, 
by wysznk.6ć między najznskomitszymi końmi 
takie, które jako dwulatki w wyścigach udziała 
nie brały. Zaalazłem ich dla p. Wi. T. dwa: 
„Don astra“ i „Commana“, którego M. J. Blan- 
del Maple jako trzyletka na tor wyprowadził 
a zdobywszy nim Dərby S*. Leger 2000 gv. 
z biegów wycofał. 

Zanim się jednak tych dwóch zaakomi- 
tości domacałem, przeglądnąć musiałsm ka- 
ryerę wyścigową dalopina St. Simona, Bend 
Or'a Ormonds, Donowana Ayrschira Mistinga 
i t. d. Bnocancera, Cambnssana, które w hodo- 
wli świata naczelne zajmują miejsce, jakoteż z 
młodszej generacyi La Fleche, Orme'a, Isin- 
glass, Signoriny, dalej Gagi, Aspiranta i t. d. 
Wszystkie te konie zwycięzko biegały jako 
2-latki a niektóre jax Donowan i Ayrachire 
nawet po 13 razy stawały do walki. St. Simon 
Ormonde i Minting jak Kincsem pozostały 
niezwyciężonemi. Odchodząc cd tematu, po- 
zwolę sobie na twierdzenie, że Kincsem „nie 
dała ani jednego produktu, któryby do niej 
zbliżył się wartością“, i przypomnąć panu 
Wi T. że Kinosem jest matką Kinca-ór i 
Budagyongye, do których Sygnał, Concession 
i im podobne jak to mówią, „nie umyły sią“ 
nawet. Cə do tendencyi, dla której Kinssem 
jako przykład przytoczoną została, tyle można 
powiedzieć, ża gdyby ta klacz była w rękach 
p. J. B. Maple, ks. Westminster lub ks. Port- 
land, oszczędzono by jej prawdopodobnie wy- 
siłków, z jakiemi jako D-latka o nagrody, a 
nie już o sławę walczyła. W interesie hodowli 
leży wcześnie karyerę wyścigowy zamykać. 
Dla konia znakomitego, gdy skończy lat cztery 
stosowniejsze jest miejsce w stadzie niż na 
torze wyścigowym. Zasada ta jest ogólnie 
przyjętą i zastosowaną do najlepszych koni, 
i to jest przyczyną, że Kincsem jest z karyerą 
4-letnią w naszych czasach unikatem. 

Koniec końców choć wszyscy głosimy 
„uróż et orbi“, be wyścigi nie są pańską zabaw- 
ką, lecz zbawieniem hodowli, pomimo z góry 
przewidzianego oburzenia, jakie tym powiedze- 


niem u niektórych sportsmenów wywołam, po-|o utrzymanie biegów dwulatków w Caliuyi, ;posłyszeć o zubronieniu jakiego zgromadzeniu, 
zwolą sobie rozdzielić je na dwie oząści: I) wy- | bo je raoya wyższa utrzymać wiana, lecz ud- 
ścigi prżyteczne dla hodowli czyli płaskie; | powiadam, by utrzymać równowagą opinii o- 
IN) niepożyteczne, czyli Steeple-chases, które na | gólu, któ najłatwiej lekkimi artykułami zta 
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pastwę przeciwników wyścigów zostawiam. 


Ad I, Tak training jak i wyścigi dle koni | 


młodych są bezwzględnie potrzebne, pierwszy 
jako czynnik rozwojowy organizmów, drugi ja 
ko jedyny sposób ocenienia i wyboru kotii, 
które następnie dla hodowli przeznaczyć mea- 
my. (Myślę, że się na to określenie wszyscy 
zgodzą). 

Ad Il. Wyścigi przeszkodowe, biorąc ua 
uwagę ich skutki, uważać należy za k rzysta- 
nie z dobrodziejstw, jakie przez training i wy- 
ścigi rłaskie spływają na udoskonalenia rasy 
końskiej. Roəzultatem wyścigów ņpłaakioh są 
wszystkie najznukoritsze reproduktory, rekru- 
tujące się przeważnie ze zwyvięzców Derby St. 
Leger 2000 gw. i wogóle klasycz ych biegów 
świata calego. Rezultaty wyścigów z przaszko- 
dami osądzić można choóby z wiadomości, któ- 
re czylaliśmy w rubsyce „Sport“ 3go zwietnie: 
nigon kark skręsił na miejscu.“ „Fanny Face 
poprzecinał sobie ścięgna”. Dotąd sni jeden 
Sseepler nie zdobył sławy na polu h:dowla 
nem, a wisleż koni się pozabijało, wieleż kle- 
czy sialo się niezdolaych do rozpłodu. O jeźdź: 
ców mi nie chodzi. Czy szanowny anter kore- 
szondencyi „Z placu wyścigów*, do,ominsjąq 
się o powiększenie nagród S:eeple - chesowych, 
myślał wówcza8; na Soryo o akcyi w celu pod- 
niesienia hodowli koui? A teraz zapytem sza- 
nownego krytyka zasad podstawowych udosxo- 
nulenia rasy koni, do ja*ich biegów dedakująa 
logioznie, można zastósować zdasie „Chów dla 
wyścigów * czy do Steople-chasów, czy do bie 
gów koni dwaleinich? Jestsśmy jednego zda- 
nia z p. Wi. T, że dwulatków nie należy wyzy- 
skiwać (starszych także nie) i nie jestem prze- 
ciwny przeniesieniu biegów koni dwuletnich 
na jesień, nie zdaje mi się jedsek, by bookmeke- 
rzy zabierali pisniądza od amatorów zakładów, 
właśnie przy tych biegach. Wyścigi dwnla- 
tków mniej są interesujące i muiej dotowane; 
są to egzamina wstępne, do których najwięcej 
zoni staje. „Rolę „inspektora“, który „pali“, od- 
grywa meta. Zrebię.a, którym brak z natury 
dzieleości, wychodzą jak oliwa na wierzch. 
Jesi to jedyny sposób selekcyi koni o natnrze 
zdrowej, która od dziec'ństwa znieść powinna 
trudy trsininga i egzamin, cięższa od najcięż- 
szej pracy. Im więtszy procent koni odpadnie, 
tem sprawiedliwszy będzie wybór materyału 
hodowlanego mięjzy 3-latkami. Szanowny au- 
tor korespondencyi, na którą odpowiadam, go- 
dzi się na training „nawet 18-miesięsznych* 
uznajs więc z Mahomstem potrzebę jogo. 
Niechce jednak żadną miarą zgodzić się na 
wyścigi dwalatków. W argumentacyi przeciw 
nim wlazł Pytlasiń:ki jak Piłat w C:edo, gdyż 
cóż mogą mieć wspólnego nowoczeina gladya- 
torskie występy np. z wyścigami młodzieży na 
łyżwach, welocypedach itp.? 

Wyścig po traininga jest tak naturalny, 
jak egzamin w trywiałce po r.ku szkolnym, w 
którym smarkącz jeden z drugim dobrze mózg 
cały wytęża, by dostać promosyę. Przypuśćmy 
jednak, że zaiesione będą zupełnie biegi dwu- 
latków w Austryi. Jak ż byłby rezuliat z tego? 
Przedewszysttiem ten, że liczba xroczniąków 
branych do trainingu zmalałaby znacznie. Czy 
na tem zyskałaby hodowla, gdyby ramia't ty- 
siąca rcczniaków inienzywnie żywionych i przez 
pracę rozwijanych było ich tylko kilkadziesiąt ? 
Naiwnym nazwałbym tego, ktoby przypu zezał, 
że ogół s'ajen wyścigowych ztą samą co przed- 
tem staraunością pracowałby nad rozwinięciem 
swego przychowku, nie mają w perspektywie 
możliwości pokrycia znacznych kosztów brai- 
nivga. Kto ma u siebie traicing, ten wie do- 
skonale, jaxa różnica powstaje między źrebię- 
tami, chcó jednakowo intenzywnie żywionemi, 
z których jedne galopują pod chło;cami, a inne 
hasają sobie samoras. Jeżeli więc wyścigi je- 
dynie mogą zachęcić do trainipgu, to może je 
nazwać kto chce malum necessarium. Dotychczas 
nie wymyślono innego sposobu, lecz może go 
pan Wi. T. wynajdzie. Różnica między wyś :i- 
giem a pracę w trainingu nie jest wielka, a 
konie w pracy nie'az więcej piany z siebie 
wydadzą niż w ostrym galopie na 1100 met'ów. 

D>datkowo pozwolę sobie zwrócić uwagę, 
Że owa „hańbiąca klauzula" — wyłączenie koni 
francuskich z torów austryankich — o której 
pisze Sport, jest tąkże i we Fraucyi dla koni 
ausi:ryacki :h. 

To jedpak niczego» nie dowodzi. Francya 
ma i mi-ó będzi» zawsze lepsza konio od 
Anustryi, bo ma klimat odpowiedniejszy. Anglia 
znów wyżej stoi od Francji, choć tam najwię: 
orj i najw ześniejsze rozpowsz=ch i0ns są biegi 
dwulatków. Klimatyczna warunki F:aaoyi i 
Anglii są prasie jednakowe. We Fancyi tyl- 
ko 14 dni w roku t. j. między 20 grudnia a 3 
stycznia nie wa biegów. Widocznie więc te je- 
sienne terming nia rą tak deoydująsemi. Na 
wyrrżone żdziwieņi> że wspominam o Rosyi, 
mog tylko odpowiedzieć padwójnem żdziwia- 
riem, że p. Wi T. biorąc na siebia rolę pio- 
niera postępu hodowlanego, mając odwagę wy- 
stępować przeciw zasadom utartym, których 
wyznawcami są wszyszy ci, co każą swym 
dwulatkum biogać (a jest ich niewątpliwie 990/,) 
n'e oglądnął się poza siebis. Gralinya nie łatwo 
dogoni Rosyę w hodowli koni. Królestwo Pol- 
skie, wię’ nasi bracia zakord mowi, wychowali 
najznakomitsze reprbduktory, których dzieci 
biły i biją f-ancuskie i niemieckie tam zapro- 
wadzane konie lepsze niż S;gnał i Consession. 
Dziś najlepsza krew koni świata ma w Rosyi 
swych reprezentantów. Jeżeli konie Rosyi nie- 
dawno jeszcze nie były dość szybkie, to chyba 
dlatego, że dopiero w ostatnich czasach wzięto 
się do trainingu wczesnego na Seryo, a znie- 
sienie ograniczeń wszelkich dla koni dwnle- 
tnich, teraz w życie (na rok 1894) wprowadzo- 
ne zostanie; który to fakt przezemnie podany 
szanowny autor obrócił jak „kota ogonem“, 
Nie życzą Galicyi, by takie konie jak Sezam, 
Tryumf, Hetera i t. p. wzięły udział w bie- 
ga:h zarezerwowanych dla koni naszych i 
Królestwa. : 

Nie wiem, kogo p. Wi. T. z Polaków 
stawia na piedestale hipologicznym, że jeg» 
słowa wobso profanów nazywa „wyrocznią“, 
Daruje mi szanowny korespondent moje nie- 
uszanowanie dla jego ideałów, moimi bowiem 
są tablice rodowodowe „turfbuch* i nauka o- 
parta na nich, która jest zbyt ścisłą, by bez- 
karnie na niej lawirować. Trzymając się zda- 
nia Anglików: „Handsome is who handsome 
does“, konstantuję, że hodowca „Przedświta" 
i „Panamy*, stoi od dawna na czele listy wła- 
ścicieli koni, które najwięcej wygrały. Prosi 
wielce zasłużonego weterana na polu hodowla- 
nym o wypowiedzenie swego zdania byłoby 
zbytecznem, odpowiedź mamy na liście trainin- 
gowej. Ostatecznie powtarzam, że nie walczę 


Tory zować. 
Grabownica 12 kwietnia. 
Ostoia Ostaszewski, 


Odpowiedź „Ditu“. 

Artykuły moe p. t „Romańczuk i Wa- 
gtnianin* wywołały w Dile odpowiedź, której 
z żalem muszę dać nazwe pelomiki niowłaści- 
wej. Odpowiedź zaczynam redakaye w następu- 
jący sposób. „Nowy kuss poliżyki ruskiej (jak 
nezwały polskie gazety ntjnowszą rrę) znalazł 
sobia adwckata w !wowskim Przeglądzie. Pod- 
pizel się on „Rusia narsdowiec“, m za wszyst- 
kiego wideć, że autor dwóch listów p. t. „Ro- 
mańczuk i Wachsianin* musi być wybitnym 
człoakiem polonofilsk'ej frakcyi  Tenlazscyą 
tych listów jest: z jednej Airony wgchwalać 
posłów Batwińskiego i Wachnianin*, a oczer- 
niać posłów Romańczuka i Teliszewskiego, jako 
też crgan narodowców Dito, a z drugiej stwo. 
ny ten'encyjoem i nieprawdziwam przedsta- 
wieniem t. zw. „owej ery“ zwalóć całą winę 
ra samych Ru:isów, a tem samam obmyóć rząd 
i Polaków, którzy nie dostawszy w artykule 
ani jednego chociażby najmniejszego zarzutu, 
wyszli czystymi jak aniołowie, a Rusini ozar- 
nymi jak dyabli. Trudno nam przytoczyć w o% 
łuści cba duże listy i wykazywać zdanie za 
zdaniem, ich Gendencyjność albo nie- 
prawdę za nieprawdą, dletsgo ograni- 
czymy się ha wykazaniu brzydkiej tendenocyi 
autora l stów." 

W tym puukcie przedrukowało Diło część 
mego pierwszego artykułu, w której wykaza- 
lem, dlaczego przyjęto w cbozie narodow- 
aów „nową erę* p. Romańczuka z zapałem, 
ale opuśoiło te miejsca, w których mó- 
wiłem o nikczemnem postępowaniu 
xaoskalofilów z narodowcami. Z dal- 
szych myuh obszernych uwag rad sprawą ru- 
skg nie uważało Diło za odpowiedaie poda 
nie, cpró.sz kilka wisrszy, w których dałem 
wyraz nadziei, ża tak rząd jak i Polacy popra 
akcyę p. Wachrienina w dobrze zrozumiaaym 
interesie obu tarodów zemieszkujących Gali- 
cyę. Oto cała polemika redakcyi Diła z wy- 
jątkiem jeszcze kiliu uwag, na które także od- 
powiem! Diło chciałoby zwalić całą winę na 
rząd i Polaków, a przecież gdyby Diło było 
trochę mniej naiwne, to musiałoby przyznać, 
że trudno żądać od rządu pomocy, gdy polity- 
kę wiedzie się niekonsekwentnie, albo gdy od- 
da się całą sprawę na łaskę losu, co ja aż za- 
nadto dobrze wykazałera w moich artykułach. 

Dziwnem tekże wydaje mi się naiwie żą- 
danie Diła od Polażów o popieraaie „nowaj 
ery“ p. Romańczuka, gły Diło niejednokrotnie 
mówiło, że p. Romańczuk o to do Polaków 
zupełnie nie udawał się. Taką jest przynajmniej 
konszkwencya xdrowsgo myślenia i do tego 
nie potrzeba zupełnie być polonofilem.. Dito 
zarzuca mi, że chciałam wychwalać Barwińskie- 
go i Wachnianina, więc proszą Diła o prze- 
baczenie za tak straszną zbrednię, a równocze- 
suie oświadozam, że nie chodziły mi o ozer- 
nienie p. Teliszewskiego, Siozyńskiego, Ro- 
msńszuka i redakcyi Dita, tylko o xkonsta- 
towanie prawdy. Wszystkie dalsze meja 
nwagi pomija Diło, gdyż mówi, że ratno je- 
mu wykazywać ich tendencyjność lub 
nieprawdę za nieprawdą. Owszam, ja 
proszę Dito o wykazanie wszystkich mieprawd 
w mych artykułach, gdsż inaczej przyjdę do 
przekonania że Diło na səryo trantować sią 
nie da. Zapytuję Diło, czy nieprawdą j st bsz- 
robocie narodowców w ozasie „n.wej ery“ i 
brak organizicyjnej pracy, czy nieprawdą jest 
dalej odrzucenie spraw Rusinów bakowińskich 
przez p. Romańczyka i jego tajsmne rokows- 
nia z p. Korolem przeciw wyborowi prof Wa- 
chnianina ? 

Cz,ż nieprawdziwym jast także fakt, ż3 
p. Romańcznk zaczął azcyę zjednoczenia stroa- 
nietw raskich bez wi dzy s'roanic.wa naro- 
dowców, lnb czy dadzą się zaprzeczyć ohydne 
agitacye i denuncyacye moskalofilów przeciw 
stronnictwnu narodowców ? Proszą o odpowiedź, 
proszę o udowtdnienie tych „niesrawd”, jazie 
w mych artykułach zobaczyło Dzło, a ja go- 
tów jestem podać fakta, s;:ierdzające, że nie 
ja, ale redakcya Diła mija się z prawdą. Re 
dakcya Diła nazywa mnie adwokatem „naj- 
nowszej ery“, a tymczasem sama zajęła rolę 
adwokata p. R'mańczuka. Ze p. Romańczuk 
sprawę „aowej ery* pojmował uczciwie, o tem 
zupełnia nie wątpię, że jeduak głównie p. R>- 
mańczux przyczynił się do cziębienia wiary 
w „nową erę*, to udowodaiłem. Ależ mówi 
Dito, autor odznajomioay zaakomicia Z po- 
czątkiem „nowaj es*y* powinien wiedz.eó, Że 
organ półofizyalay Narodna (Czasopyś z po- 
czątkiem „nowej ery“ prześladował p. Romsań- 
ozuka i że p. Romańczuk podobnie jak ksiądz 
Siczyński nie miał być dopuszozonym na 
posła przez rząd krajowy i że to jaś oohło- 
dziło wiarę w znaczenie „nowej ery“. 

Na t9 odpowiadam, żə nie należałem do 
owych szczęśliwych, którzy byli wtejemnicze- 
ni w powstawanie „nowej ery“, ale mogę u- 
dowodnió, że Narodna Czasopyś w początkach 
„nowoerskiej* działalności p. Rmańczuka w 
parlamercie, często przedrukowywała listy p. 
Romańczuka z Diła na poparcie tej akoyi, a 
Go do trzeciego zarzatu, muszę odpowiedzieć, 
że w Dile czytałam po wyborach do parla- 
mentu w czasie „nowej ery“ mniej więcsj ta- 
kie słowa : „Stroanietwo narodowoów odniosło 
tryumf, gdyż po raz pierwszy wystąpiło przy 
wyborach samoistnie i zdobyło pięń manda- 
tów, potwierdzonych przez ściśłejszy komitet 
tagoż stronniotwa*. Po cóż było bałamució i 
po cóż obecnie grozić opszycyą pana Romań- 
czuka, gdy Diło przekonane, że rząd jest w 
stanie nie dopuścić chodiażby p. Romańczuka 
na posła! „Dalej pyta się Dito, czy i tu Rə- 
mańczak zawinił, że przy wyberach w czasia 
„nowej ery“ nie wyszli posłami Siozyński, 
Wachnianin, dr. Aadrzej Czajkowski i diudzy. 
I z tego p. Romańczukowi winy nia czy- 
nię, a jednak znam faita, że sami Rusini 
podatawiali stołki pod niektórymi z wymie- 
nionych kandydatów, bądź to w polskim cen- 
tralnym komitecie, bądź to u rządu. Dižo o 
świadcza dalej, że aiała nadejść zmiana sy- 
stemu politycznego i liczne koncesye, że je- 
dnak to wszystko nie następywało, a gdy przy- 
chodziły koncesye, to w poniżający dla Rusi 
nów sposób. Te sama argumenta czytałem 
także w organie moskałofilskim, a jednak za- 
pytuję Dało, czy lepsze były czasy, chociażby 
za procesu Olgi Hrabar, kiedy odbyto tyle 
rewizyi, zakazywano zebrań i t d., czy 
lepsze są obecnie, kiedy każde stronnictwo ru- 
skie może się rozwijać, kiedy rzadko można 


kiedy prasa ma tauża zuaczuie większą swo- 
Ludę niż dawniej, O korzyściach, jskie wy- 
szły z „nowej ery“, juź mówiłam, a dodałem, 
ka gdyby Roəsini ua*odowey i p. Romuńszak, 
więcej konsekwensyi i roboty ukazali byli, to 
sprawa ruska znaoznia posuiąłaby się naprzód, 
by przecież Diło takża wie, Ża „pieszdas go- 
ląbki nie lecą same do gąbki*, Dalej zaprze- 
cza Dito, 
bawał protekayi p. Barwińsziego, by dostać 
sią na „bozpłataego praktykanta“ do Wydzia- 
łu krejowego, gdyż wstąpi do Wydziału kra- 
jowego po złożaniu wszystkich trzech egza- 
minów państwowych. Obzazjomiony dokładnie 
z tą sprawą, oświadczam jeszcze raz, ża tylko 
za protekcyą posła Barwińsziego dostał się syn 
p. Romańszuka na tę poradę, gdyż był na to 
miejsco drugi kaudydat, który mógł wykazać 
się znacznie lepszą kwalifikacyą od n, Rman- 
ozuka, bo złożzniem trzach rgzaminóy z wg- 
szczególn eniam. * 

Dito żałuje, że w akcyą „uuwej ery“ p. 
Romańczuka wmięszało się i że nie zostało orga- 
aem niezarisłym, a jednak znowu popałaia 
tea sam błąd obaonie, rzucająń z jednej strony 
błotem na akoyę prof. Washnianina, a popis- 
rając z deugisj da przssady -prywatną akcyę 
gogodzania Rusinów przez p. Romań :zuka. 
Mówię do przesady, giyż Diło nawet w pole- 
mi:e ze maą, pokrywa wszystkie chydae wy- 
stępki moskalofilów, pewnie nie z koczyśsią 
dla narołowców. 

Dito oświadcza także, ża „kilza setek 
wybornych artykułów p. Wachnianina, w Dile 
nie powinno świadczyć o lichem“ redagowaniu 
t go organu narodoweów, jednak sam redaktor 
wie o tam dobrze, ża w jednym numerze Diła 
można było często znaleźć cztery po'ityki, 
a przecież to już nie wina artykułów p. Wach- 
niazina. W końca zaprzecza Diło, ' jakoby 
akoya p. Wachniavina, była przedłużeniem „no- 
wej ery“ p. Rom Ńozuka i ni ztąd, ni zowąd 
cytuje słowa prf. Waoclnianina, wygłoszone na 
jedaem zebraniu narodowców w 1892 roku, žo 
rząd powinien zrobić między Polaxami a Ra- 
sinami podobną ugodę, jak czesko-uiemieuka. 
Niech wierzy mi Dilo, że profeior Waochnianin 
sam wyrzekłby się obesnie tych_ stów, gdyż 
ozasko-niemiecka ugoda robi na nas wrażenie 
pogrzebu. To moja odpowiedź Ziłu a oświąd- 
czam, że odtąd tylko na rzeczową i taktowną 
polenikę odpowiadać będę. 

Rusin narodowiec. 


KRONIKA. 


Lwów 26 kwietnia, 

Po encyklice papieskiej do bisku,ów polskich 
zaszły dwie ważie zmiany, jak ram donoszą z Pe- 
tarsbu' ga. Przedewszystkiem Izwolski został odwo- 
łany z Rayma, a to za to, iż do ostatnich chwil 
ładził cara, ża Ojciec św. nie wierzy doniesieniom 
pism polskich o prześlałowaniu Kośsioła katolickiego 
w zemiach polskich, Tymcz sem z encykliki, której 
zataić przed carem nie mógł rząd peteraburski, do- 
welział się car, ŻA kurya rzemska ma najdokła- 
dniejsze iuformucya o etanie Kościbła katolickiego 
w Rosyi. Draga zaś zmiana jsat w t*m, że książę 
Kantakuzen Spereńskij, dyrektor departómeatu ob: 
cy h wyznań w ministerstwie spraw wewnętrzaych, 
który za zatajenie przad carem rzezi w Krożach 
otrzymał od Orzewskiego za bezcen majątek Łabaj 
na Litwie, nie długo się cieszył tą krwawą zdoby- 
czą, bo już umarł, a następcą jego ma być miaro- 
wany niejasi Mogołow, gubernator w Nowgorodzie. 

Mianowania Koncsgista miuistsryalny p. Zy- 
g'zunt Pilat mianowany wi 'ezezreta'zzm w ministe- 
ryum «światy. > 

Eekr.ta'z fabryki tytnia w Kra"owie, 
claw Czerwiński, mian ¿wany jn :pektovem. 

Ra, dr. Jan Fjałek, wikarynsz w kościele 
N. P. Maryi w Krakowie, mianowany zost.ł docen- 
t m p ywataym hisiocyi kośsitliej w uniwersytecie 
Jagi llońskim., 

Ze sfer notaryalnych. Minister sprawiodliwo- 
ssi mano: ał kandydatów notaryalaysh: Avdrzeja 
Pawlisza z Rnłe: notaryaszem w Lutowiska-h i 
Taden:za Jarosza ze Stanisławowa notaryu;z6m 
w Niemiro via. 

Wybór uzopełniający jełnego raduego miasta 
Lowa w miejsce Jerzego hr, Borko skiego, któ- 
rego wybór ua radnego miejskiego ui-ważnił try- 
buuał a 'miui tescyjny, rozpicał magistrat ns dzień 
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15 maja rb. 
„Odznaczenie. Na miętzynarodowej wystawie 
sztuki w Wiadaia złoty medal państwowy ot'zy- 


mali actys i: A Wierusz Kowalski za obraz p. t.: 
nWyz ania“, Olga Boznańska zu portret i J. Fałat 
za „Powrót z ;olowaria*. 

Wiadomości dyecezyalne. Prezentę na opróż- 
nione gr. katol. probostwo regiae collationis w Klu- 
czowie wielkim, w pow. kołomyjskim, nadało Ne- 
miestaictwo ks. Alekaemu Ślusarczakowi, dotychcza- 
sowemu g“. katol. parschowi w Radowcach na B- 
kcwiaie, — zaś prozentę na gr. kut. probostwo re- 
giae collationis w Be ezowie wyżnym, w pow. ko- 
łomyjskim, ks, Grzegorzowi Tymiskowi, gr. k. pro- 
boszazowi w Szeszorach. 

Obchody kościuszkowskie. W Hnilcza koło 
Horożinki za starani'm Kóką rolni zego odvyło się 
nabożeństwo w miejscowym Kkoś:iele, oraz po:hód 
mło lziaży ze sztandarem po ulicach wioski, W nro- 
czyst.ści wzęli szczery udział Rusini. 

Nowa katedra w uniwersytecie lwowskim, 
Wezoraj telegram doniósł, iż Cesarz mianował kan- 
dydata nsuczycielskiego w uniwersytecie kijowskim 
Michała Geuszewskiego zwyczajnym profagorem hi- 
Btoryi rnskiej z językiem wykładowym ruskim. Pan 
Gruszewski jast z pochodzenia Małorusinem, wycho- 
wańcem uniwersytetu kijowskiego, a u'zniem zna- 
nego historyka Włofdzimierza Antonowicza. W świe- 
cie naukowym znany jest z kilka prac, z których 
najcelniejsza: „Historya 
języku rosyjskim) Świadczy o pracowitości autora 
i rozległych studyach archiwalnych. Dzieje W. ks, 
Kijowskiego doprowadził p. Graszewski do końca 
wieku XIV i nie miał tam wcale sposobności po- 
trącenia o stogunki polsko-raskie. Przeweżną część 
swych pran pomniejszych drukował w czasopiśmie 
Kijewskaja Starina, wychodzącem w Kijowie w 
języsu rcsyjskim, sle poświęsonym dziejom Rausi. 
Z nich najważniejsze: „K'woprosa o Bołochowie* i 
„Barskaja okolicznaja szlachta* (do końca wieku 
XVIII). 

Zniszczenie obrazu. Warszawskie dzienniki 
dvmoszą, Że p. Władysław Podkowiński przyszedł 
temi dniami na wystawę obrazów w Warszawie, 
podszedł najspokojniej w świecie do swojego płótna, 
zatytułowanego „Szał uniesień“ i wyjąwszy scyzo- 
ryk z kieszeni, pokrajał go w drobne kawałki. 
Przed kilka laty podobnie postąpił ze swoim posą- 
giem rzeżbiarz Kurzawa  Rozgniewany, że nie o- 
trzymał pierwszej nagrody na konkursie, wyjął 
młotek z kieszeni i rozbił posąg w kawałki. Ale 
p. Podkowiński nie miał powodu się gniewać na 
swoja płótno, gdyż cieszyło się ono powszechnem 
uznaniem, a nawet w niektórych sferach wywołało 
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ogromny entuzyszm. Niektórzy krytycy, jak np. p. 
Tetmajer utrzymywali, Ża jest tu jedno z najwięk- 
Scych urcydzieł, jukino stwoszono w ostatnich paru 
dziesiątkuch lat w Europis. Z opisu pism warazaw- 
skich wiemy, ża „Szał uviesień* był to obraz du- 
żych rozmiarów, przedstawiający dzikiego konia, 
pędzącego w azslonym galopie i uzoszącego negą 
kobietę, będącą w j.kimś szala npojenia. Churakte- 
rystyczny czezegół zapisać warto, że na dzień przed 
pokrajaniem tego obrazn, zgłosi! cię któryś ban- 
dlerz obrezów do sekretaryatn towsrzystwa wy- 
stawy Sztux pięknych i zaproponowal nabycie tego 
obrazu za kwotę 5000 rubli. 

Święto królowej korony polskiej. Zarząd ar- 
cybractws N. P. M. Królowej Polskiej we Lwowie 
komunikuje nam odezwę, w której przypomina, iż 
w myśl ślubów Króla Jana Kazimierza, w pierwszą 
niedzielę maja, t. j. 6 obchodzić mamy urovzystość 
Najśw. Panny Maryi, jako Królowej Korony 
polskiej. 

Nowe poczty. Zwinięty czasowo urząd poczto- 
wy w Nieznajowej w gorliskiem wchodzi ponownie 
w życie 1 maja. Nowy urząd pocztowy wejdzie 
w życie 1 maja w rmiejsgowości Jzdłownik koło 
Limsnowy. 

Tajemnicze zniknięcie. Przed kilku dniami 
powtórzyliśmy za Diłem notatkę o tajemniczem 
zniknięciu nauczyciela Daszyńskiego w Bołszowce. 
W sprawie tej donoszą z B zeżan: Pogłoska, jako- 
by żydzi mieli zamordować nauczyciela Daszyń- 
skiego jrst nieprawdziwą. Cały f.kt przedstawia 
się jak następuje: Daszyński mieszkał u właści- 
ciela domn Reisa, który mu pomieszkanie wypo- 
wiedzial. Zna Daszyńskiego za wypowiedzenie po- 
kłóciła się z źwną Risa. Wtem nadszedł Diszyń- 
ski i znioważył czynnie żonę Reisa, Podczag bójxi 
przybył Reis i w tbrenie swojej żony Daszyńskie- 
go wstrzymał cd dalszej bójki, Zs kilka dni Da. 
Szyński pojesch I do Stanisławowa, Z niewiadomej 
przyczyny Żenie o sobie nie dał zusć. Złośliwy ję- 
zyk roz ze zał pogłoskę, iż Reis wiał w drodze do 
Stanisławowa zamordować Da-szyńssiego i jak zwy- 
kle następstwem tej pogłoski było już to, iż jest 
chłop, który sam widział, jak Reis D .szyńskiego 
zabił, tylko boi się świadczyć, Żydzi bowiem go 
zabiją. Sąd powiatowy w Baraztynie na doniesienie 
Żony Daszyński go zarządził śledztwo, Reisa jako 
mniemanego zabójcę uwięził i po kilka dnisch 
do sądu obwodowego w  Brzeżunach  odstawił. 
W Brzeżanech energiczny prokurator w 24 godzi- 
n:ch całe śledztwo przeprowadził, żyda zaraz uwol- 
nil, gdyż udowodniono, że D.szyństi żyje i bawi 
się jak najlepiej. 

De. Rafał Buber, kandydat adwokacki, o któ 
rego zagadzowem zniknięciu donosiliśimy przed 
kilku daiami, zgłosił się wczoraj telegrafi zaie do 
rodziny swojej z Badapesztu, gdzia leży niebez- 
piecznie chory. 

Szczepienia ochronne przeciw chorobie wą- 
glikomej u bydła. W Wiednia powstało w tych 
dniach subwsncyonowane przez państwo chemiczne 
lnboratoryum, które wytwarzać będzie materye słu- 
żące do szczepienia ochronnego przeciw wąglikowi 
u owiec, bydła i kon. Laborztorynm to stoi poi 
nadzocem wiedeńskiego Towerzystwa gospodarczego. 
Znajduje się ono ;rzy Herrengasse nr. 13, I Bezirx. 
Ztanstąd rolnicy nasi, w celu ochronienia swego Ży- 
wego inwestarza, od tak niebezpiecznej cho oby, ja- 
ką jest wągli*, mogą „obierać materye Čo szczepie- 
nia ochronnego. 

Ruch na c. k. kolejach państwowych. We- 
dług oststu ego wykazn dyrekcyi kolei państwowych 
przewieziono w miesiącu murcu 1894 na wszyatkich 
liniach własoych i we własnym zarządzie kolei pań- 
stwozych pozostających cgólem osób 2,689 969, 
ton towarów 1,684,488. Dochód z przewozu osób i 
pakunków wyniósł 1,412,192 zł, z przewozu towa- 
rów 4803.884 zł, czyli ogółem 6,215.526 zł. Do- 
chód z p zewozu osób i pakunków jakoteż i towa- 
rów w miesiącu marcu r. 1894, wyniósł ogółem 
5,848.145 zł. W poró rnaniu wię: z miesiącem mar- 
cem r. 1893 wykazuje dochód w tym samym mie- 
sigcu r. b. zwyżkę w kwocie 372.381 zł. 

Dochód z przewozu osób i ;akunków i towa- 
rów w czagio cd | stycznia do 31 marca r. b. wy- 
nióst razem 17,410.4t1 zł. Dorhód z przewozu osób. 
pakunków i towaiów w tym samym czasie r. 1898 
wyniósł razem 15,580 668 zł. W poró inaniu więc 
z dochodem w czasie oi 1 stycznia do 31 marca 
r. 1898. Wykazują dochód w tym samym czasie 
w r. bieżącym zwyżkę w kwocie 1,829.778 zł. 

Prawda o rzymskim kongresie lekarskim 
Ponieważ ze sfor liberalnych dały się słyszeć głosy, 
że my przez niechęć do masońskich Włochów, po- 
daliśmy stronniczy opis kongresu, pizzto oytujeray 
tu, co opowiada de. Hearyk Dobrzycki, lekarz war- 
szawski, w Kuryerze warszawskim. Oto co on pi- 
sze: — Zgotowano w Rzymie kongresowiczom cały 
szereg uroczystości, zabaw i niespodzianek, o jakie 
nawet w inny*h stolicach nie łatwo, O ile jednak 
zapowiedzi były szumae i kazały nam mieć na- 
dzieję, że zobaczymy rzeczy natzwyczajne, o tyle 
w wykona: iu wszystko okaz ło się wielce przesa- 
dzone i nosiło cechy tego Samego, co i kongres 
niedołęstwe, iub braku odpowiedniej organizacyi. 

Oto jak się rzecz miała. | 

Zaproszono nas Np. na fajerwerki, orez ilami- 
jaka się miała odbyć w t.zw. pasagia arche- 

Miały być lumino vane : forum romanum, 
pałace cszarów, Colosseum itd, słowem to, co pod 
względem zabytków historycznych najwięcej budzi 
interesu. Cóż kiedy ośw.etle 1i8 w ogóle było tak 
nędzne, że © efekcie, jakiegośmy się spodziewali, 
eni było mowy, 0118 sztuczne, owe sławne Świece 
rzymskie, wachlarze i różnożolorowe palmy, w któ- 
rych jako ogniomistrze colują Włosi, były tak 
oszcządnie produkowane, ża w ciągu dwóch z górą 
godzin zaledwie ich kil: anaście zapalono... 

Podobnie rzecz się miała i ze sławetnem przy- 
jęciem na Kapitolu wierzorem. pie = „EZ 
galo na iinminowaniu pałaców kapito SR: oraz 
na elektrycznem oświetleniu muzeów teg: nazwiska. 
Niezła orkiestra rozbrzmiewała wśród murów Kapi- 
tolu. Balowe kostyumy dla pań i mężczyzn były 
obowiązujące. Miał to niby być Spacer po pe 
niby jakieś towarzyskie zebranie, czy też cos po- 
dobnego. 

Cokolwiek to być miało, pos = 
dobrze, gdyż wydano taką masę biletów i to 0o30- 
bom wcale do kongresu nie należącym, Że były 
chwile, w których obawa uduszenia była całkiem 
uzasadniona. Ani tak zwani gospodarze, 8&0 8Ze- 
regi municypalnych pachołzów w czerwonych fra- 
kach i białych perukach nie mogły wpłypąć na 
utrzymanie jakiegoś ładu. Przed Wenerą kapito- 
lińską, która obracała się za pomocą przyrządu ze- 
garowego, gtłoczyło się tyla osób, iż widziałem 
jedną z pań, która siłą napływającej fali w górę, 
wypchniętą została, Ci, którzy raz spróbowali po- 
dobnego masażu, co prędzej miejsce tak miłej za- 
bawy opuszczali, krzycząc, jak ongi owe gęsi kapl- 
tolińskie. Nic to jednak nie pomagało! 

Ubyło osób sto lab dwieście, tysiąc napływa... 

I tak zwany lunch, dany w termach Kara- 
kalli, wcale nie należał do udatnych, choó na 
szczęście o tłok można się było nie obawiać, gdyż 
olbrzymie mury termów i sto tysięcy ludzi swo- 
bodnie pomieścić mogły. Już sam wybór miejsca, 
tak znacznie od środka miasta oddalonego, był nie- 
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nie moglo sią odkyć 


| m PARASOLKI półjedwabne i jedwabne. ga~ PASKI dziecinne, męzkie i 
skórzanne, gurtowe i jedwabne poleca 


fortuny.  Powtóre, 


l janych, 


| mach muru. Na dohitkę npał dnia tego w południe, 
t. j. podczas owego przyjęcia, bardzo był dokuczliwy. 

Kty nia widział zgłodniałej Szarańczy, napa- 
dającej ludzki dobytek, ten mógł xabrać o niej ds- 
|kładuego wyobrażenia, przypatrając się Włożhom, 
jak się zabrali do działa, t. j. do przekąssk na tar- 
cieach porozstawianych. Lubo przybyliśwy w po: 
rze właściwej, z poczęstunku zaled sie szczątki po- 
zostały: mec locus, ubi lunch fuit. Z przyjęcia 
jak wszędzie, tak i w tym razie korzystali wyłą- 
cznie... Włosi, Przy stolach tylko włoski język dał 
się słyszeć, a frnwające po powietrzu bałki, rzuca- 
nie butelkami, lub ich rozbijanie mogło być tylko 
dziełem tych panów, którzy cały kongres dla swej 
korzyści i zabawy urządzili. 

Zająwszy miejsce na wzgórzu, przypatrywaliś- 
my się tej zabawie. Anglicy oniemieli z podziwu i 
przerażenia, tek ich podobne karczemne zachowenia 
gię miejscowego elementu razilo. 

W niedługim czasie wino z:częło skutkować, 
a ten, któ.y siaką taką butelczynę szturmem zdo- 
był i miał sobie za obowiązek na poczekanin ją o- 
pióżnić, czując powołanie do choreografii, puścił się 
w tany. 

Nie czskając na dalszy ciąg zsbawy, powróci- 
liśmy do domów, aby po raz pierwszy po 10:dnio 
wej gorączkowej pracy wypocząć. 

Co się stało z tysiącem gołębi, których odlot 
z termów Karakalli na naszą cześć miał być urzą- 
dzony, milczy kronika ko-gresowa. Zapewne hodują 
je na następny kongres., 

Do udstniejszych urozmaiceń naszego tu po- 
bytu w cstataim dnia kongresowym należało wie- 
czorne uiluminowanie corsa oraz pochód fantazyjny, 
który się rozpcczął o 9 wieczorem. Okcło tej godzi- 
ny mniej więcej z Piazza deb Popolo wyruszył or- 
szak, składający się już to z różnych postaci mito- 
logicznych, już to zs zwierząt i wreszcie z he- 
roliów, n'osących herby każdej narodowości. Wazy- 
stko to było zrobiona Sposobem transparentowym 
i miało do pewnego sto, nia charakter artystyczny. 

Efext był wielki, rzecz całą była dobrze 
obmyślana i co dziwniejsza, dobrze wykonana. 
Corso, jedna z najdłuższych a pszytem prostych 
uli», oświetlone tysiącami lamp i światłem elek 
tryczzem, stanowiło jedną rzekę Światła, jakby 
olbrzy ni tunel, którego Ściany i sufit rzęsiście były 
oŚwietlo1e, gdyż i od góry na wysgokcści drugiego 
piętra mnóstwo latarni elektrycznych gorzało, 

Po przejściu pochodu, któremu towarzyszyła 
wyborma orkiegtra, co trwało przeszło godzinę, roz- 
poczęła się na Corso trądycyonalna zabawa gasze- 
nia świateł, to jest gaszenie specyalnego kształtu 
świeczek t. zw. mocoli. Zabawa ta—t. zw. la feste 
dei mocoletti—jak wiadomo, odbywa się w ostatnich 
daiach karnawału. Otóż tę samą zabawę kn naszej 
uciesze w dniu 6 kwietnia powtórzono, Tysiące 
młodzieży, pań i panów, uzbrojonych w rodzaj cho- 
rągiewek, rzuciło się z właściwą Włochom furyą 
do wzajemnego gaszenia świateł. 

Co się tam działo, trudno opisać. Porwany prą- 
dem, dostałem się w sem środek, lecz przypomniaw- 
szy sobie, że nie jestera ubezpieczony w żadnem 
asekuracyjaem towarzystwie, użyłem wszelkich wy- 
siłków, sby się do domu co prędzej dostać i po 
dniu tak mę*zącym i wyczerpującym zażyć spo 
koju. Udało mi się to bez wielkich trudności, — 
gdyż Corso przecięte jest przez przeszło dwa- 
dzieścia prostopadłych ulic. Jedna z nich też mnie 
urato - ała, 

Tak się zakończyły uroczystości kongresowe. 

Jeżeli w tym pobieżnym opisie kongresu i u- 
roczystrści z jego ołazyi urządzonych, niejednokro- 
tnie musialem zwrócć uwagę na olbrzymie braki, 
jakich wszyscy byliśmy świudkami, nie należy tego 
poczytywsć za jakąś chąć zniżenia jego wartości 
z mej etrony. Starałem się być jak najbezatronniej- 
szym Dr. Henryk Dobrzycki. 

Bogaty żebrak. W Stanisławowie zmarł w zc- 
szłą niedzielą znany tam żebrak S sie Holzer. Śmierć 
nastąpiła z wycieńcze:ia, Jakież było zdomienie, 
gdy przy rewizyi rzeczy jego, dokoaenej przez po- 
licyę miejską, znalez ono książeczkę stanisławowskiej 
Krsy 03z zędności na jego imię, opiewającą na 2271 
złe, i gotówką 109 złr. 25 ct, 70 groszy i dużo ia- 
nej drobnej monety. 

Brak konsekwencyi. Z powodu uroczystości 
Kościuszkowski h, a i przedtem nie az, czytaliśmy 
w Nowej Reformie, dzienviku liberalnym, wycho- 
dzązym w Krakowie, mnóstwo artykułów na temat 
ten, że warstwa szłęchecka jest zgniła, zřemovali- 
zowa: a i nic nie warta, i że jedynie lud polski jest 
pełen p-zymictów, jaFoteż, że w tym ludzie tkwi 
przysziość naszego narożu E 

Oczywiście wszyscy ludzie porządni mają bar- 
dzo złe wyobrażenie o takim p:tryotyzmie, który ko 
cha tylko jednę lub dwie warstwy narodu, a wszy- 
stkie inne nienawidzi; sle dziś poruszamy tę 8p'a- 
wę ris dlatego, aby oceniać patryotyzm Nowej Re. 
formy, m-jącej same tylko słowa zachwytu dla dzie- 
cinnyvh i niedowarczonych ostatnich manifestasyi war- 
szawskich, — lecz dłstego, żeby zapyt:ć to pismo, 
kiedy mu wierzyć mamy: Czy wtedy, gdy lud sta- 
wią we wstępnych swych sartyknłach za wzór do na- 
sladowenia? Czy też wteły, gdy w fejletonie przed- 
stawia go w bardzo czarnych barwach ? Bo oto w pi- 
śmie tem wy.hodzi teraz Michała Bałuckiego po- 
wieść, a w niej opisani są chło,i wcale niepoch'e- 
baie. Bohater powieści, doktor medycyny z Erako- 
wa, ale syn chło», przybył do rodziców na wieś, 
aby t:ochę wypocząń i odetchnąć na łonie rodz ny. 
I oto co dalej autor pisza: „Dasno już nie był 
w rodziunem kole; to też zachwycał sią widokiem 
znanych twarzy, wezolych i uśmiechniętych. Raziły 
go tylko ich rozmowy, bo wszystkie obracały Bię 
wyłącznie koło spraw pieniężnych. Pieniądz w oczach 
tych ludzi był jedynym calem życia, miarą szczę- 
ścia i wartości człowieka. I tak np. mówiono mu, 
że Tereska bardzo dobrze idzie za mąż, bo choó za 
siarego kmiecia, co ma już dorosłe dzieci, ale jej 
zrobił zapis z dziesięciu morgów i deje wszystką 
przyodziewkę i korale po nieboszezce pierwszej Żo- 
nie, a do tego jeszcze ma wuja proboszczem bardzo 
bogatego, który lada dzień „kłapnie*, bo mu się 
już nie wiele na tym świecie należy. Potem mó- 
wiozo o Kasprusiov:ej, wyrobnicy, że ją spotkało 
wielkie szczęście, bo za męża, co go maszyna za- 
biła, zapłaciła jej kolej pięćset papierków ; — że 
Jęd:zej, kowal, oddawszy dzieciom gospodarstwo, 
sam puścił się ra žebry o złamanej nodze i tak mu 
się ra tem dziadowaniu poszczęściło, że lepiej, niż- 
by w chału;ie gospodarozał, Antoś przysłuchiwał 
się tym opowieściom z pewnym wstrętem, raziły one 
niesłychanie jego wydelikacony i  wyszlachetniony 
już s,osób myślenia, czuł wielką różnicę, jaka za- 
chodziła między nim, a jego rodziaą, bolało go, że 
nie mógł dopatrzyć w ich rozmowach ani odrobiwy 
serca, ani szczypty poezyi, o której tyle nasłachał 
się w szkołach. Dla tych ludzi było tylko to do- 
brem, pięknem, co przynosiło korzyść. Nawet ich 
pobożność, religia była rodzajem handlu zamiennego 
z Panem Bogiem, przestrzegali postn, przykazeń bo- 
skich i kościelnych, chodzili pilnie do kościoła, tak, 
jak chodzili do roboty w polu, to jest w nadziei, 
że im będzie sowicie negrodzone po Śmierci, a na- 
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oprócz gołej ziemi, nu kilka | wst za Życia jeszcze. I to był ten ludek, o którym 
Cali pyłem pokrytej i prócz stołów z tarcie pozbi- |w mieście nisraz nasłuchał się, jako msłoletniw, po- 
nie więcej nie było, tak, iż kto znużony | t:ze'ującym opieki klas wyższych; gdy tymczasem 
| chciał spocząć, musiał siadać na ziemi lub odła- | Lył onnie tylko nia małoletnim , ale przestarzałym 


trzeżwym ež do obrzydliwości. Gdyby ten ludek 
zsał skrytości jego duszy i wzniosłe ideały, jakis 
miał i uczucia, które mu pierś roz, ierały, rozśmiał- 
by się z tych jego bezeelowych marzeń , nazwałby 
go dziwakiawi, I myśląc tak, czał się niesłychanie 
dalekim od tych ladzi, z którymi łączyły go tak 
blizkie węzły krwi“. 

Kraj. Stow. Czerwonego krzyża. Woz»raj 
pod przewodnictwem JE. p. Namiestnika Kazimierza 
hr. Badeniego odbyło się walne zgromadzenie Stow. 
mężczyzn i dım Czerwonego krzyża. Zebranie było 
bardzo liczne. Z odczytanego przez sekretarza dra 
Stanisława Krzyżanowskiego sprawozdania z czyz- 
nośgł wydziału w roku zeszłym dowiadujemy się, że 
w roka tym liczba członków Stowarzyszenia w sekcyi 
mężczyzu zwiększyła się o 286 zwyczajnych i 1 wie- 
czystego. W ogóle Stowarzyszenie liczyło w sekcyi 
mężczyzn 55 członków wieczystych, 2137 zwyczaj- 
nych i 62 wspierejących, a w sekcyi dam 11 człon- 
ków wieczystych i 250 ezłonków zwyczajnych.„ Ma- 
jątek Stowarzyszenia przedstawia wartość 105.705 zł. 
Podczas cholery, która pasowała w Gelicyi w roku 
1892 i 1898, wydział Związku Stowarzyszeń Czer- 
wonego krzyża rozwinął nader skuteczną działalność 
celem przysporzenia środków do stłumienia tej epi- 
demii, wypożyczył 5 baraków przenośnych, z nieh 
8 z urządzeniem szpitalnem, oraz 2 aparatów desin- 
fekcyjnych. Poczynił też wszelkie starania, aby mieć 
gotowe szpitale rezerwowe i schroniska prywetne 
na wypadek wojny. > 

Sprawozdanie przyjęto do wiadomości i udzie- 
lono zarządowi absolutoryum. Nastąpiły wybory. 

Do wydziału weszli pp.: JE, Kazimierz hr. 
Badeni, Karol Alsner, Jan Breyer, Sylwester Ha- 
w.yszkiewicz, Aleksander Jasiński, Adolf br. Jorkasch 
Kosh, Maurycy Lazarus, dr. Józef Merunowicz, Ed. 
mund Mo hascki, dr. Tadeusz Pilat, dr. Edward 
Stroynowski, JE. Eustachy ks. Sanguszko, August 
Shellenberg, Juliusz Schuster, JE. ks. metropoilta 
Sembratowicz, Karol Schsyer, Arnold Werner, ks. 
prałat Zabłocki, Julian Zacharyewi:z, dr, Grzegorz 
Ziembicki, oraz panie: Merya hr. Baleniowa, Bie- 
siadecka, Bratkowska, Bylicko, hr. Dzieduszycka, 
Friedows, Bołoz Antosiewiczowa, Jabłonowska, Me- 
rnnowiczowa, Elżbieta hr. Potocka, Marya hr. Po- 
tocka, Ziembicka, Roińska, hr. Russocku, Schi ffowa, 
Schellenbergowa, Schayerowe, Szymonowiczowa, Wer- 
nerowa, Widmanowa i ks. Windischgriitzowa. Can- 
zorami wybrani zostali pp.: Kreyser, Miączyński i 
Piżl; zastępcami cenzorów pp.: Wacław Bre'tenberger 
i Enil Tarnawski. 

Spadki amerykańskie. Adwokat pan R. S. 
Kamiński ogłasza w Kuryerze Warszawskim nastę- 
pujące pismo : Z pewodu często powtarzających się 
w prasie wieśsi o spadkach milionowych w Ame- 
ryce, które jakoby przypadały do odbioru różnym 
csobom u nas, spieszę zakomunikować rezultat moich 
poszukiwań w Ameryce północnej, dotyczących puk- 
cesyi po Wojciechu vel Adalbercie Knozewskim, 
Wystarczy, gdy przytoczę dla ostrzeżenia łatwo- 
wiernycb, że najstaranniejsze kroki na drodze urzę- 
dowej u wiadz, oraz prywatne zabiegi w tym kie- 
runku nie wykryły wcale istnienia w Ameryce 
Żadnego Wojciecha v. Adalberta Kuszewskiego od 
roku 1846 począwszy; tem samem więc o jakim- 
kolwiek spadku po nim mowy być nie mcże. Czło- 
wiek, posiadający jakoby 40-milionową fortunę, nie 
mógł przecież zniknąć bez śladu tam, gdzie (jak w 
Bostonie i Baltimore) miał posiadać dom bankowy 
i dobra ziemskie — wedłog szumnych «(głoszeń nie 
tylko gazet amerykańskich. Wszystkie zatem wieści, 
tak uporczywie powtarzine o tym spadku i o wielu 
innych, należy zapisać ma rachunek bujnej wy- 
obrażni, o tyle szkodliwej, Że narażającej na zawód 
wiele rodzin interesowanyrh, a właś iwie mówią”, 
niapokojonych far tastycznemi ogłoszeniami, 

Zmarli. Irena z Czerwiński h Nartowska, żona 
urzęłnika Banku krsjowego, numaiła we Lwowie 
w 19 wirśnia Życia. — Julia Urbańska, żona p. 
Aurelego Urbańskiego , zaszczytnie znanego poety, 
umarła we Lwowie w 38 roku życia. — We ILwo= 
wia zma:ł cnegdaj w 59 roku życia Kazim erz hr. 
Drohojowski. S. zmarły był synem śp. S aisławe, 
dzielnego tficera wojsk napoleońskich , który seem 
bohaterstwem odznaczył się pod Berezycą, a bratem 
Zygmanta i zmarłego przed kilku laty. znan go 
z dowcipu Józefa hr. Droh: jowskiego. Żonaty był 
z Anną hr. Krasicką, a owdowiawszy w roku 1879, 
ożenił się przed kilkcma laty z hrsbianką Maryą 
Gołu:howską, córką byłego Namiestnika Galicyi. 

p. zmarły był ziemianinem, cała prawie Życie sę: 
dził na wsi, z zamiłowaniem wielkiem oddając się 
gospodarstwu. W okolicy Wszyscy otaczali go wiel- 
kim szacunkiem i miłością Pozostawił dwoje dzieci. 
Zwłoki złożone zostaną w famijijnym grobowcu 
w Tomaszowicach. — Marya z Horeiaów Horaino- 
wa, wdowa po Juliuszu, litera:ie, cócku emigranta 
oficera z r. 1831, uma'ła w Szerzynach. 


Między małżonkami. 
Mąż: To zawsze tak! Ilerazy ja chcę wyjść 
na prze-hadzkę, to ty chcesz wtedy siedz'eć w domu! 
ona: To zawsze tak! Ile razy chcę -się- 
dzieć w domu, to ty chcesz koniecznie iść ną prze- 
chadzzę. 


Literatura i Sztuka. 


* Koncert. W niedzielę dnia 29 bm. o godzi- 
nie 7-mej wie zorem odbędzie się w sali Sokoła kon- 
cect na dochód Towarzystwa Bratniej Pomocy słu= 
chaczy Wszechnicy lwewskiej "xe współudziałem 
panny Miry Hellerównej, pani Żelazowskiej, panów 
Czernego, Kowalskiego, Liszniewskiego, Wolfs;thala 
i chóru „Echa“. Panna Helerówna odśpiewa aryę z 
5 aktu „Afiykanki* i dwia pios ki Coldara i Nie- 
wiadomskiego, pan Kowsiski piosnkę Moniuszki i 
"Tostiego. B letów na koncert możaą nabyć w binrze 
B:atniej Pomocy, ul. Zimorowioza l. 6, a w dzień 
koncertu w Sokole przy kasie. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 24 kwietnia. 
(Z) Znów obniżyły się dziś kursu na ca- 
łej linii, jakkolwiek gotówki było wiele na tar- 
ga i ofiarowano ją pod bardzo korzystnymi wa- 
runkami. Zasobulejsi spekulanci bowiem, zasłu- 
gujący na kredyt, nie chcieli z niego korzy- 
stać, gdyż do starych kłopotów przyłączają się 
niepokojące wieści o rozrnchach  sooyalisty- 
cznych na Węgrzech. Jak wczoraj w losach 
tureokich, tak dzis w akcyach fabryki broni 
koncentrował się cały ruch. Po raz dwudziesty 
jag może rozpuszczono dziś pogłoskę, że fabry- 
a ta przecież otrzyma dostawę karabinów dla 
Włoch. O rezultacie dzisiejszej subskrypcyi na 
rentę niemiecką nie doniesiono jeszcza nic sta- 
nowozego z Berlina. Wiadomo tylko, że do 
wczoraj płynęły zamówienia listowne bardzo 
skąpo, dziś podobno telegraficznie nadeszło kil- 
ka znaczniejszych zamówień z zagranicy. 
Ostatnie notowania : 
Kredyty austr. 302'50, węgierskie 42250, 


Auglobauki 150775, Uniony 257-—, Bankversiay | skiego donoszą z Warszawy, 


12520, Lauderbsnki 24880, Ludwiki 21625, 
Czerniowisckia 280:—, E!bethale 26275, Renta 
papierowa 9845, srebras 9825, austryacką 
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M a Że nieprawdziwc 
było doniesianie, iż osoby uwięzione za urrą- 


dzenie demonstracyi przed domem niegdyś 
Kilińskiego wywisziono do odległych gabsrnii. 


złota 11980, 4', austr. renta wal. kor. 9766, | Osoby te siedzą jeszcze w więzieniach war- 


węgiersku złota 11895, 4%, węgierska renta wel. 
kor. 95-05, dukat 589—, 20-fraukówka 993 —, 
marki 12:22, rable 1'833/,. 

$ Wiedeń 24 Ewienia. Spirytus 19:90 do 17-10. 

$ Dodatek IV do wydania styczniowego» (1894) 
Jzneralnej teryfy towarowej austr. kolei pań- 
stwowych wyszedł i obowiązywać będzia od 1 
msja 1894. 


i elegramy „Przeglądu“. 


szawskieh. Dalszych aresztowań nie przedsię- 
wzięto. 

Kolonia 26 kwietnia. Do Gazety kolońskiej 
donoszą z Patersbarga, że carewicz i wielcy 
książęts Sargiusz 1 Paweł zostaną jeszcze dwa 
tygodnie za granicą i że jeden z wielkich 
książąt rosyjskich zaręczy się prawdopodobnie 
z wnuczką królowej angielskiej. 


Wiedeń 26 kwietnia. Rada państwa uchwa- 


i lila wezwać rząd, ażeby przedsięwziął docho- 


dzenia co do rozmiarów 


Ew wyrządzonych 
pożaratei w Nowym Sączu, 


ęgierskim Hradcu 


Wiedeń 26 kwietnie. (Rada państwa), Nas, ji Adler-Kostelatz i aby w razie potrzeby za- 
wczorajszem posiedzeniu przeprowadzono dy- | żądał odpowiednich kredytów. 


skusyę nad budżetem wyznsń. 
wetter przemawiał przesiw temu brdżetowi, 
gdyż zdaniem jego państwo nie powinno po 
nosić żaduych wydatków na cele religijne, lecz 
jest to rzeczą każdego wyznania. P. Kaiser 
sprzeciwiał się pociąganin gmin wiejskich do 
kcnkureucyi kościelnej. Poseł Curkan, po? 
prawosławny z Bskowiny, żądał polepszenia 
płac prawosławnego duchowieństwa. W dal- 
szym toka polemizował z wywodami p. Bar- 
wińskiego o stosunkach narodowościowych na 
Bukowivie i odmawiał temu posłowi prawa 
mięszania się w wewnętrzne sprawy Bukowiny. 

ale p. Barwińskiego, zdauiem mówcy, 8} zu- 
pełnie bezp”dstawne i polegają na mylnych 
ioformacyach. Dalej wywodził p. Carkau, ża 
p. Barwiński w tendencyjny sposób przedsta- 
wil cyrkularz prawosławnego me'ropolity ezer- 
niowieckiego, jako skierowany przeciw Rausi- 
nom, przedstawił bswiem rzecz tak, jakoby 
metropolita w tym cyrkulsrzn obłeżył inter- 
dyktem wszystkie ksizżki i broszury, druko 
waże w języku uskim. Tymczasem p. Cur- 
kan twierdzi, ź3 eyrkularz ten odnosi się tylko 
do niektórych książek drukowanych w języku 
ukruińskim, atakujących w sposób radykalny 
cerkiew prawosławną i jego pasterza. Cyrku- 
larz tea— jak utrzymuje p. Carkan— jest tyiso 
życzliwem upomnieniem najwyższego pasterza i 
usprawiedliwić da się zupełwie wielu pamfle- 
tami ruskimi. Zaprzecza wreszcie mówce% także 
twierdzeniu p. Barwińskiego jakoby na Bako- 
winie dążono do gnętienia Rusinów. W końcu 
wniósł mówca rezolucyę, wzywającą rząd, ażaby 
odpowiednio do danego w r. 1887 przyrzecze- 
nia przystąpił do uregulowania kongrny gresko 
oryentalnego duchowieństwa. 

Dep. Gregorig naglił rząd o wydanie 
instruzcyi wprowadzającej w Życie ustawę o 
polepszeniu płac kanoników. 

Szef sekcyi dr. Rittmer odpowiedział, 
że instrukcya ta juź tymi dniami zostanie 
ogłoszona. 

X. Pastor zwrócił się do rządu z prośbą, 
zby jax nejrychlej, w porozumieniu z episko- 
patami, przystąpił do uregulowania i podwyż- 
szsnia kongruy duchowieństwa katolickiego, 
przyczem Żalił się na to, że kengiua niejedna- 
kowo jest wymierzana i że Głalicya jest w tym 
względzie p:kczywdzona. Mówca domaga się, 
aby proboszczowie w Galicyi dostawali wyna- 
grodzenie za utrzymywanie wikarych, tak, juk 
je otrzymują proboszczowie w dolnej Austryi i 
Czechach Nadto wniósł mówca rezolucyę, żąda- 
jącą, aby należytości, przypadają'e kapłanom 
z fandnszu religijnego, wypłacsno im z góry. 
Wreszcie przemawiał mówca za zapiowadze- 
niem pedatku wyznaniowego. 

Jeneralny mówca p. Sussa (z lewicy) 
w ostat*aznym wywodzie podniósł, jak tiudną 
jest dyskusya nad kwestęysmi religijnsmi, i za- 
pewnił, że stronnictwo jego zawsze dążyło do 
reiigijao-moraln'gn wychowania młodzieży. 
Każdy bowiem zdrowo uiyślący polityk musi 
pregnąć, aby prawdziwa religijność wzmagała 
się we wazysikich warstwach ludności W 
tym punkcie nie ma różnicy zdań między 
sprzymierzonemi stronnictwami, różnią sę 
jeduak zapairywania ich co do środków, któ- 
rymi mvżna osiągnąć religijno moralne wycho 
wanie. Liberałowie obstają przy dzisiejszej u- 
stawie o szkołach ludowych, która stała się 
źródłem wielu zdobyczy cywilizacyjnych. Po- 
wołując się na mowę ministra Madeyskiego, 
rzekł p, Suess, że im więcej pola zostawi rząd 
w szkołach idealizmowi, t*m łatwiaj będzie 
mógł wypełnić swoje zadanie. W dalszym 
ciągu omawiał mówca coraz większ» dokucza- 
nie żydowskim współobywatelom, zwłaszcza w 
Wiedniu. Takie postępowe nie, zdaniem mówoy, 
sprzeciwia się religii katolickiej i mówca uwa- 
ża za swój obowiązek zwrócić uwagę na tsa 
chorobliwy objaw. W końcu dotznął mówca 
przedwtzorejszego sprostowania opata Treuiu- 
telsa, który rzekł, że obóz katolicki przez 
przystąpienie do koalicyi nie sprzeniewierzył 
sią wcale swoim zasadom. Tak samo j daak 
nie można wymugać cd liberałów, aby purzu- 
cali swoje zasady, które są miarą stanowiska, 
jakie zajanje państwo w cywilizowanym 
świe ie. 

Wszystkie rubryki b:dżein wyztań przy- 
jęto i przystąpiono do debaty nad wyższymi 
zakładami nankowymi. 

Antysemita Schlesinger skarżył się, 
że na wszechnica-h uczą exzonomii społ:cznaj 
tylko ze stanowiska wielkich kapitalistów. 
Mówca proponuje zaprowadzenie pewnego ro- 
dzaju katedr upozycyjnych. To samo należy 
uczynić w dziedzinie nauk przyrodniczych. 
Mówca żalił sią także, że uniwersytety Są 
przesiąknięte duchem żydowskim. W Wiedniu 
n. p. jest za wydziale filozcficznym 25, na 
prawniczym 37, R na medycznym 45 pre. pro- 
fesorów żydowskiego pochodzenia. 

Na tem przerwano debatę. i 

Wiedeń 26 kwietnia. Hr. Kalnoky odjechał 
wczoraj po południa do majątku swego Letto- 
wice na Morawie. 

Londyn 26 kwietnia. Izba niższa 281 gło- 
sami przeciw 194 przyjęła w drugiem czytaniu 
bil, zaprowsdzający ośmiogodzinny dzień robo- 
czy w kopalniach. A 

Sofia 26 kwietnia. Sułtan zgodził się na 
wszystkie żądania Bulgaryi w sprawie bułgar- 
skih szkół w Macedonii. Wiadomość ta wy- 
wołała tu wielką radość. Ludność urządziła 
Stambułowowi serdeczną Owacyę. 

Peszt 26 kwietnia. Izba magnatów na 
wnicsek swego prezydenta uchwaliła złożyć 
Cesarstwu wyrazy hołdu z okazyi czterdziestej 
rocznicy ich zaślubin i przyjęła do wiadomo- 
ści sprawozdanie prezesa gabinetu o urządzeniu 
obchodu tysiącletniego istnienia państwa wę- 
gierskiego. Pismo prezesa ministrów zawiada- 
miające o przyjęciu przez sejm ustawy o śla- 
bach cywilnych odesłano do komiryi wraz z 
projektem tej ustawy. 

Poznań 26 kwietnia. Do Dziennika poznań- 


P. Krona-! 


damskie, metalowe, Ludwik Włodek o 


INadesłane. 


Rubryks ts nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ena na siebie za mią Żadnej odpowiedzialności. 


józef Komerowski 


zegarmistrz wa Lwowie, ul. Akademicka 1. 5. 
sprzedzja ZEGARY i ZEGARKI po cenash zniżo- 
nych o 109%. Sprzedaż i naprawa pod gwarancyą. 


Podziękowanie. Nie mogąc podziękować każde. 
mu z osobna wszystkim, którzy raczyli wziąć udział w pz- 
grzebie ukockanrgo meża i ojca naszego é p. Antoniego 
Erah'a, składamy w ten sposób najserderzn'ejsx: podzie- 
kowanis Wieleb yu O. O. Beruardynom. ks gdzu Józefowi 
Krechowiczowi, kstechecie szkoły wys Elżbiety, Przełożo: 
nym ł kolegom zmarłego z urzęda poczt i telegrafów. chó- 
rowi klubu pocztowego i „Echa“, oraz wszystkim. którzy 
obecnością swg na smutnym obrzędcia chcieli dać dowód 
pamięci dla zmarłego a życzliwości dla tych, których 
śmierć Jego osierociła. 
Ludwika ze Świeżawskich Krahlowa. Adam Krahl. 


Oxulista i 
Dr. Adam Szulisławski 


b. asystent prof. Wicherkiewicza, ul. Hetmańska 10, 


Okulista operator 


tir. Teodor Batłaban 


b. asystent prof, Borysikiewicza. Wałowa 7. 


Dr. Zygmnant Gembarzewski 
po odbyciu trzyletniej praktyki na kilku klini- 
kach wiedeńskich, preeważnie w chorobach ko- 


bi:cych, jako asystent prof. Rokitańskiego i 
operator kliniki p łożniczaj prof. Brauna 
sezonie w Krynicy. 

WL JONASZ 
wo uwowie, alica Jagiellońska |. B, 
4f kropuje I zprzednje wszelkie Ara 

adEle]- 

szym kursie dziennym. 
Promesy na losy kredytowe z r. 1858 po 5 mr. wraz 
gnienie 1 maja r. b. Na 39), losy austr. Zakładu kred. 
ziem. II em. po 1 złr. 75 ct. wraz ze stemplem. Główna 
i na losy wes. p życzki premiowej po 6 złr. wraz ze 
stemplem. Główna wygrana 840.000 koron. Ciągnie: 
Prry zamówieniach z prowincji uprarza się o dołą- 
czenie 20 ct na portoryum. 


w Wiednia. Ordynować bad de w tegorocznym. 
dom bauikowy | kantor wymisa” 
wartościowe i monety pa aajdo 
ze stemplem. Główna vrana 300.000 koron. Cią- 
wygrana 100.000 koron. Ciągnienie 4 maja r. b. 
zie 16 maja r. b. 


Rok założenia 18 


AUGUST SCHELLENBERG | SYN 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika 1. 1 kupuja i sprzedaja wszelkie 
papiery wartośsioweę. Pramesy do ciągnienia 
4 maja 1894 r ma Losy kredytowa po 5 zł. wraz 
ze stemplem Główna wygrana 390.030 koron i do 
ciągnieni+ 5 maja 1894 na 8*|, losy zustr. zakł. 
kred. ziemskiego II em. po złr. 1'75 wraz se stem- 
plem, Główna wygrana 100.000 koro1. 

Wydawnictwo ga ssty Losowań Nadzieja Pre- 
numerata roczna 1'50. Na prowincji zł 1-8). Zlecenia 
z prowincji załat nia się jak najtaniej odwratną pocztą. 


Lwów dnia ż6 kzietnia. (< Izby handlowe;). 

Akcye za sztuke: Kolej gal Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 315:— do 318 —, Kolej Lwow,"Czerm Jazska 
po 200 al. w. 279.— do 282 —, Baia hipotecznego po 
200 zł. w. a, 410 — do 


Listy zastawne za 100 sł: Banku hipot. gal. 
6*, losow, w 40 lat, 10t*— do 10170, 5%, 10% prem. 
10980 do 11050, 4'|;*|, los, w 50 lat. 100— do 100'70. 
Banka krajowego t',', los. w 51 lat. 100'50 
Banku krajowego 4'|, los, w 57 iat. 9780 do 98.—. Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4*,, (L emisya) 9810 do 9880. 4 |, 
los. w 41%, lat. 38.10 do 98:80, 4°/, los. w 66 latach 
de 9870. 4%,'|. los. w 52 lat. do F = 
bligi za 100 z}: Galic. fundusru propinacyjnego 
46, 97: — do 97,70. Bukow, fandusru propinacyjnego 5*|, 
102'80 do 103—' Kom. banku krajowego 6, w. a. ll. «a 
102'80 do 103'--, Pożyczki krajowej 6*|, 106— do ——, 
4'| v, 100 — do10070 4*, zroku 1891 9680 do 97:60 4-|, 
« roku 1898 96'80 do 9750. 

Monety. Dukat cesarski 5:86 do 596 Napoleon- 
„87 do 997. Półimperyal 1010 do Rubel 
rosyjaki srebrny czy papierowy 1.33'--do 1.85— 100 ma 
rak niemieckich 609) do 61:40. 
EEE R w ARE ORO RADO: 
Wiedeń dnia 25 kwietnia, (godz. 11 w połuda, 
Kredyty 353.62, kred, węgierskie 422.50, Aaglob. 
151.—, Umony 257,5), Bankvereiny 126,80, Län- 
derbansi 248.60, Akcye tytoniowe 217'—, Staats- 
bahny 348.23, Lombardy 106.25, Eltethale 265.30 
Renta papierowa 98.60, Renta węg. 4*/, kor. 96'17. 
Renta węg. złota 40/, 119.25, Alpiny 72.40, Marki 
61:17, Losy tur, 62.80. 


RUCH POCIĄGÓW. 
(Zegar lwowski). 


Odchodzą do 


Krakowa 
Podwołoczysk 
odw. Podza. 
Czerniowiec 
tryja 
Bałsca 


Krakowa 8-08 | 601 | 6:38 | 9-4 | 9:35 
Podwołoczysk 2:46 |10'02 | 62 | 946 | — 
Podw. Podza. | 254 | 9-8 | 931 | 5655 | — 
Czerniowiec 101| -~ | 711 | 79 |1251 
Stryja — | — | L8 | 906 | 953 
Belzca = — |6'16 | 5:26 = 


Uwaga: Godziny drukowana grubemi liczbami osna, 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano 
W biórze iniormacyjnem o. k. austr, kolei państwa- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja l, 3 (Hotel Lnpar.al) 
jest sprzedaś biletów strefowych, okrężnych, dowolnie sesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w forrnszie kieszonkowym. Informacye w sprawąch tary» 
fowych i przewozowych. 


TESS 0 
se Lwowie 
ulica Iiallicka liczba 4 


mari EZ PBL ANS TH JOW T WZM AW CIMTP_ EL 


robne sgivióchin EWyhiy a 
drükbiem i`, et, od WYKAZN, tu- 
siym zaś drakiem 3 ci 

Znagomite tuiki niskiej na Nismo- 
jawakiego, ¿badana przes miejskie labora- 
toryum, aż P nabycia a wszystkich tra- 
tikach. 658 

Kto oep na ząby niechaj pamig- 
ta że „Dentyna” Leopolda Lityńskie: 
go (Lwów Grand Hotel) wzmacnia zęby i 
dziąsła tak, że nigdy nie bolą. Flaszka 
80 ct. 1079 

W Foniawie, powiat Brody są na 
sprzedaż dwa babsjki rosgniaki rasy 
Berner popieiatej maści po 46 aentów' 
kilo żywej wagi. 1164 3-6 

Urząd pocztowy w Podhajcach poszu- 
kuje zaraz rutynowanej ekspedytorki z 
usdolnisniem telegrąriczuem 1169 2-3 


Pomocnik gospodarczy, posiadający 
siikuls'nig praktykę poszukuje posady 
ekonoma lub rachmistraa. Adresować pro- 
szę B. Ł. Rajtacowice 1171 324 


odieśniczy zeia sirzelec, poszu- 
kaje posady (uawalersko moż: objąć) po- 
leca Biuro J, Birklego Lwów Nr. 9. 
1184 3-3 


BULION 
przewyborny z samago drobiu dla chorych 
10 zł biło Nr. DO z traflami zł. 650 
Nr 2 wyborny zł. 550 wyrobu Kazi 


miery Matczyńskiej. Szynka 
waztialska w pecherzu 1 kilo 2 złr. sprze 


daje Zaraąd dworu łwpszyn, pasczta 
trzazany. $u 5 il 
GżuUliOM 


z drobiu i dzi zysny kilu ń rir. 
pół kila 2 zł 50,t. wysyła 2s po- 


branies; Feiicya Seidlar w Krynicy. 
1086 3-3 


Pomieszkanie na czas wystawy 


ul. Trzeciego Maja 8. 1. Duży salon o 8 
oknach w dużym balkonem, dwoma łóż 
kasi, przedpokojem podzielonym dla słu- 
żęcego. 2. Pokój frontowy duy o 2 łóż- 
kach z porządnym przedpoknjem. Te dwa 
pomieszkania lacu sig razem lub osobno 
można je nająć, i godniowo lub miesięcz- 
nie. Zgłaszać iie do właścicielki w tym 
pomfeszkaniu. 1188 46 
Feszukuje pracy ekonom młody 
energiczny, dobry służbista, z kiikona to- 
lstuwą praktyką, diaższy czas gospodara- 
jący na tancjernie, najdokł+dniej ubznajo 
miony 2 kasdą gał.zią yospodzratwą rol 
nego, gorzaluistwem, uprawą chmiela, 
okodwwlą bydia i w terynaryą. Przyjmie 
posadę zāruš iub 1 później. Łaskawe 
zgłoszenia adro.aw:ć prosi „Gospodarz, 
Hotel icatralcy Lgów, 1141 3 8 
Cemiraine tiióro Bodyńskiej 
Lwów, Rynek 29 dim Andryolego, poleca 
naucz: cielki, bony i zdolne panny w bra- 
wióczyziłe, białyra szyciu i wszelkiego 
rodzaju dok joruwą ułażbą. 1145 4-3 


a Sezon 18334, 
Swieże WODY miuerālñe 
ze auiojowisk 1 aturalnych 
co dni 14 świeży transport 
poleca 
KAROL BALLABAN we Lwowie. 

Łaskuwu slecenia x growiuszi usku- 
te cznia się natychmiast. 1151 8:12 


bo wydzierzawicnia poszukuję 


fulwarku od 240 üə +60 m. iav eatarse 
żywe i mwtw6 ua miejscu nabędę. Zgło- 
Panja u dokludnym oOpłsem poa u«dresą 
J. B Nr. 8 post. rest. Lwów. 11638 2 2 


| G0U KUTER 
: nieklejonych 
z doskonałej francuskiej bibułki 


po złr. i i wyżej 
poleca FABKYKA 


F. NIŻAŁOWSKI, Lwów. 


Przy odbiorze 6 000 sztuk, poczta france 
_ Poszukuję neuczyciela do ucznia 
III klasy normalnej, M. W. Stasiowa Wola 
p. Bureztyn. 1194 1-8 
Małą dzie: żawę ę poszukuję, Wia- 
domość z grzeczności udzieli Towaraystwo 
Oficyslistów pi c Chorążczyzny. 1192 1-4 
Administrator za kaucyą poszu- 
kuje posady. Wiadomość rdzieli z grze- 
czności Towarzystwo Oficyaliatów, plac 
Chorążc yzny. 1193 1-4 
Kamien w Laszkach d lnych, p. Bo 
rynicze, kilometr od stacy), tanio dù na 
bycia. 1191 I-5 
Ruchliwych agentów i dwóch 
inspektorów zo wysoką prowizyą, 
ewentualnie za stałem wynagrodzeniem, 
poszukuja pierwszorzedny sustryacki Za- 
kład nbezpieczeń na życie, dla wszystki: h 
miejscow ości Galicyi Oferty z pocaniem 
curriculum vitae pod A. B. przyjmuje 
administracya „Przeględu'. Dysktecya po- 
ręczona. — Anonimowa of:rty pozostaną 
Dez odpowiedxi. 1196 1-3 


Szparagi 
5 kilowa paczka 2 zł”. 40 es. Can- 
na Indica z ciewntmi Kśczii po 6 
centów rztuku  Wyseła © dzień 


Ogród Łapszyn Brzeżany. 
__ 1190 1-7 


Pp- malarzy szyldów i pokoju- 
wych, lakierników, stolarzy, 
tokarzy, farbico "rzy kapeluszni 
ków. blacharzy i w ogle wszel- 
kich profesjoni=tów ut! oviłem 
wyjątkoże ceny zniżone na wszelkie po 
trzchne materjały, co podaję do ra wszech- 
nej wiadomości szanownych Pa. majstrów. 


Główny skład farb i materjałów 
Alojzego Hibnera 
Lwów, Rynek I 38 1198 


Skład Kawy i Herbaty 
Artura Kościckiego 


dg'dłem „SYRYUSZ* wę Lwowie, al. 
ssolińskioh liczba 11, filia ul. Trzeciego 
Maja 1. 2 poleca : 
Najprzedniejsze KAWY 
pół ho sł. 1. 
INajlepsze 
HERBATY 
rosyjskie, chińskie i sławne Lip- 
, tona sngielski6 
„ Ko złr. 1 do złr. 2, 
Kupujcie izy doborowe i 
oszczędzajcie pieniędzy. 


m 


Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Mastowski. 


PRZEGLĄD s dnia 27 Kwiekiia 1894. 


EE Poleca się handel win TLudwi.l=a Sta.dtra G.l.lera w we 


Nowości muzyczne 


Nakładem księgarni, składu i wypożyczalni nut muzycznych oraz 
ecpedycyt pism peryodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 
wyszły : 


"MMM CTÓANDZZAAA a AKA WKK T A 


Parasolki 


półjedwabne i jedwabne czarne i ko- 
lorowe poleca w wielkim wyborze i 
po cenach przystępnych 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, n). Halicka 1. 


14. 


mm Dentolina =. 


najlepsza glicerynowa pasta w tutkach 
do 


czyszozania. zębów i kouserwowania dziąseł, oraz usuwa 
wszelkie choroby gardła i nst. 


Cena 25 ct. 
jest to specyalny wynlazek 


Jana Ihnatowicza 


mag. farm. i chem. rądowego we Lwowie ul. Kopernika 
l. 3., Halicka 1. 11., w Krakowie Sukiennice Nr. 20, 
w Czerniowcach wykaz l. 2, 


x Niniejszem mmy zaszczyt uprzejmie donieść, że otworzy- 
liśmy we Lwowie przy uiicy Karola Ludwika pierwszorzędny 


„HOTEL GRAND“ 


obok gmachu gal. Kasy oszczędności, w samem centrum miasta, przy wałach 


Hetmańskich, w najpiękniejszem położeniu, naprzeciw placu Sw. Ducha i 
galeryi obrazów, w domu który dziś jest najpiękniejszym we Lwowie. 

Urządzenie całego hotela wspaniałe, wedłag najpier eszych 
zagranicznych wzcrów : 

wiatlo elektryczne w 

Wodociągi. 

Winda osobowa bszpłutna, elektrycznością poruszana. 

Pomieszczenia od jednego pokoju, aż (to najpiękniejszych 
i najwybredniejszych ap rtamentów familijnych. 

Poczekalnia hotelowe z przepychem urządzone, przy których 
zaprowadzono czytelnie. 

Zimową porą gmach cały tąk pokoje jak i kurytarze je: 
dnakowo ogrzane. 

Dia powyższych zalet a zarazem rzetelnej służby i przystgpzych cen, 
Zasłoguje tau zakład na miano 


„Jedynego pierwszorzędnego hotelu we Lwowie. 
Ma gc mezachwianą nadzieiy, Że hotel nasz łaskawością i wzgledami 
Szanownogo Obywatelstwa zaszczyceny będzie, kreślimy się z wysckiem 


poważaniem 
Walenty Schilling | Franciszek Heksel. 
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całym gmashu i w każdym pokoju. 


„chenbergu "OE 


ze” Przed kuracyą w f 


poleca się jako środek le aiczy nader skuteczny 


Glsichenberski zdrój Konstantyna, 


Wa Lwow'e do nabycia n E. Mendrochowicza, Wiktora 
Goldrauma nast;poów, Rulo'ta Weinreba jak i w wszystkich, 


aptekach, kandiaah wół mineralnych i większych sklepach. 
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SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw. fabryki 


Śśwriątowej Sławy 


w BERNDORF 


Szampańskie, francuskie w oa- 
łych, pół i ówierć flaszkach. 


Stare wina w: gierskie, kisz- 


DNaczynia 
stołowe i deserowe 
re srebra chińskiego i alpaki 
NACZYNIA 


kuchenne z czystego niklu 
z połączeniem długołetn ej trwałości 


pańskie, francuzk.a i inne, tu- 
dzio prawdziwy KKomiak. Li- 
kwory, Starkę, Zy 
tniówkę 
puloca 


Karol Bayer 


s LWOWIE, pry, U Kra- 
kowskisj |. 


poleca 


C. A, Christiana Następca 
W. BILIŃSKI 


we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2 


| 
EG R 


TeJBBEDKERÓDNADSZWK A: (BR WAŻDEBE TA PADL TOOK 


ROSSYJSKĄ" HERBATĘ KARAWANOWĄ 


ginalnem opakowaniu 
„Sergiusza wa Miesza Perłowa, w Moskwie* 
pakowaną pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej 
po cenach moskiewskich 
7% począwszy od zł. 1'80 aż do zł. 10:40 za funt rosyjski poleca “Œg 


B. SLABLO WSKI 


we Lwowie, Trybunalska i. I. 
Cevniki grztis i franco. Opakowanie bezpłxtne 


„Zamówienia przynajmniej na trzy fun aa RAN ES. odsyłamy franco. E 


PIRRO TEAR TATO ARARO A «5. UB ES AA A A 
RR WEZWOPEKENESAN EEE 


aktad przyrodniczy 


Jagiellońska 8. 


i WG 


*=—, 


i 


Jagiellońska 8. Lwów 


F. M. Złotnickiego 


poleca dia zakładów naukowych 


< 


my POZYT: 
EEES E 


- 
4 


wszelkie praparata naturalne przyrodnicze suche lub w spirytusie, tu- 
dzież medeie sztuczne z Zoologii, Anatomii, Botaniki, Mi- 
meralogii, z drsowa, papier-masze, gipsu, zelatyny, jedwabiu, szkła, 
inetali eic, wizecunki chromol.tograticzne przyrodncze, obrazy pia: 
styczie Doturalnych preparosanych ptaków, Bzczelme :Aamkn gte za 
szkłem w rarnaćn lub bez tychże, zbiory minerałów skał i ziem kom- 
pleine dla spocyalnych pot.zeb szkół rolmczych, technologiczny.:h, che 
micznych busowlanych etc.. również pojedyncae Okazy minerałó Fi 
owadow tte. 
Podejmuje sie urządzeń 

ptas.arń, akwacyów i serraryów dla celów naukowych i zbytkowzch 

w Ogrodach zimowych, 

Utrzymuje stale 
w ewidencyi w różnych miejacach do dyspozycyi będące przyswojone 

dzikie zwierzęta i ptakı. 

Wielki wybór wyrobów artystycznych masmurowych, konch, ko- 
rali, przedmiotów etnograficznych, wyrobów wschodnich uekoracyjnych. 
Przyjmuje wszelkie zamowiema w powyższym zakresie. 
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RARE R RKKA RARE, 


EEEE I TE EETA AAA 
Wi PPP A 


Jan Gail. Sześć pie i narodowych na chór mesk. 


Polsżę. 2 Z dymem pożarów. 8. Ojcze Twoj 
cie mi rodacy. 6, Jeszcze Polską nie zginęł '. 
dyńozo DO 1U ct. c 


TRE RE 4 e: asam -7 


I xaszyt d. Boże coś 
ı dziaci. 4 Tr esi Maja, 6 Pom c daj- 
u Partytura i głosy sł. 1. Głosy poja- 


Jan Gali. Sześć pieś.i uarodowych na chór męski II. zeszyt. 1. Polonez 


Kościuszki, 2. Krakowiak Kościuszki. 


5 8. IL 
$ | Koścłuszki z Łagienką, 5. Krakowiak ze sztaki ladow*j „Koś)iuszk» pod Racławi- 


Krakowiak Kościuszjł. 4. Rozmowa 


caml*. 6. Na Wawel Na Wawel. Partytura i głosy =łr. 1. Głosy pojedyńczo 10 et. 


Jon Gall. Dwataśce pieś i ludowy.h na chór męski 
Sf mene moja mateńka, 3. Matuś moja mataś 4, Idzi» stary bez wieś. 
H ija ni Stećza. 6 P.e% dzliadowska 7. Kalina 

11. Porówaaj 33że. 


wił. 10. Podkóweczki dajcie oguia. 


4 Partytura i głosy 2 złr. Głosy pojedyńczo p 


Ma siek. 2. Odda a 
5 Ja ne lublu 
8. Szowroaek. 9, Anioł pustersoam mó: 

13. Ałhośny t) jacy tacy. 
o 25 ct. 


Wroński Adam. Z wystawy lwosskiej walce na fortepian. Cena zł. 1 


Wrońssi Adam. Podkówec:ki d 


Minia Polka francaise, na tort-pian. Cena 60 ct 


ajcie ognia, Mazuzy na fortepian. 60 ct. 
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N r 8 
LIN | (M 

4r' 
oryginalny amerykański, węgierski i złoty 
z ostatniego zbioru o wypróbowanej sile 


Bank r 


drowaBo dziurkę 
najzpakomitszy środ 
przepisu wynalazcy 
jako balsam w taki 


zmarszcyki i blizny 
rzy; 
w najkrótszym czes, 


woność noga, stłuszczenia i wszałkie fnne 


niejsza mydło dla skóry, umyślnie 


dyka; w Czerniowcach u Golichowskiego 
guerya; w Tarropolu u Murcyana Krzyż 


— maa ET EO AA EWA KA 


kiełkowania 
sprzedaje po najtańszych cenach 


Dr. Fryd. Len 
Już sam rok roślinny płynący z brzozy, jeżoli w pniu wyświ- 
znany jest od niepamiętnych czasów jako 


cerze nadaje białość, 


Iniczy 


we Ewowie. 


1124 24 


ziela BALSAM BRZOZOWY 


ek piękności, jeżeli jedoak ten sok wedle 
przyrządzony zostanie w drodze chemicznej 
m razie zyska dopiero prawie cudowny 


skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
7, skóry tym balsaracm, to już nazajotrz rano odpadają prawie 
ią) nieznaczne łupisże ze skóry, która taje 
białą i deliketzą. Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 


się przezto lśałęco 


z ospy i nadaje młodocianą barze twa 
delikatneść i świerzość, usuwa 
ie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czer- 


nieczystości cery. Cena słołka x opisem 


użycia 1 złr. 50 ct. Dr. Longiela mydło benzoceowe, najłagodniejsse i najodpowied: 
przyrządzone po 60 et. 
większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Re - 


Do nabycia w każdej 


nast, Mahl apt. Schmiedt & Fontin dro- 
anowakiego; w Tarnowie u Maurycego 


Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w dr gueryi A. Haas. 


Galicyjskie Poke 


NU 


we Lwowie 


ulica Jagiellońska l. 3 II p. 
MS poleca do obecnego zasiewu : SE 


Buraki pastewne olbrzymie. 


Marchew pastewną olbrzymią białą i pomarańczową żółtą. 
MAoniczynę czerwoną, białą, szwedzką. 


Esparcetę, Tymotkę. 
Kukurndzę amerykańską „Ko 
A węgierską „Koński 
3 „Piquoletto*, 
„Cinqnantino*, 


ński ząb* . Virginia“ 


ząb“. 


n 
Lucernę oryginalną francuską i węgierską. 


Kajgras angielski, włoski, francuski. 
Mięszankę traw gazonowych. 
Qwsy w szl-chetnych gatunkach, 
Żyto jare i pszenicę jarą, 
Nawozy sztuczne. 


ixsieęg 


w Krakowie, Rynek główn 


|| Wszelkie maszyny rolnicze. 


919 7-? 


arnia 


Spółki wydawniczej polskiej 


y, Pałac Spiski, poleca : 


Aa 07 Capitulorum : gneznensis, po-|Szvmski Leopold. Wspomnienia o 


znaniensis et vladi lavlensis (1: 08— 540) 
edidit B, Uianowski. Folio, str, 658 5 zł. 
Akta Rzeczypospolitej babiń- 
skej, według rokopisu wydał de St. 
Windakie icz, w 8ce, str. 169. 180, 


Macaulay T. B. szkice i rozprawy Moszyństi 


historyczne. Tłómaczył St. Tarnow" 
ski. Tom I 8: sr 38, sł 1-60 opr, 


2 zł Tom LI str. 268 zł. 1 40, opr w. Wydany Czesław X.Dr. © kłamstwie, 


180. Oba tomy $ zl., w cprawie PŁ 
B brzyński M, i Smolka bt. Jam Dła- 
gosz, jego życie i stanowisko w 
śmiennictaie. W 4-ce, ctr 336, Cena 
zł. -— Rzecz źródłowa na podstawie naj 
nowszych badań, pi ana stylem tak pie 
knym, iż czytać ją można jak najcieka 

wszą powieść, 

Popiel Faxe). Pisma. Wydanie zbiorowe, 
dokonane sta aniem rodziny 2 wielkie 
tomy. Cena zł 1.56. 

Horacego Sat. l, prz łożył w ecrzem 
miarowym Paweł P. piel. Wydanie w 
tworne (Cena %0 ct, na papierze ho 
lenderskim #0 ct 

Strassewski Maurycy prof. uniw. Jagisli | 
Dzieje filozofii w zarys e. Toa. |E 
I. Ogol y wstęp do dziejów filozofii i 
filozofia na Wsthodaia. W 8-ce, sir. 411 
Cena 35 zł. 

Hecx K J. 
Sz. Zimorowiczów (Ozimków) ru 
tle st sunaow ówczesnego LWo a, W8, 
str. 187. Cena zł. I' 80. 

Górski Konetanty, pwkowniz piechoty. 
Miistorya jazdy Polskiej na 


pi ja 


3 pułku ułanów wojska pel- 
akiego. Wyuanie wyt vorne, ozdobione 


4 ciromoltografiami, w;konanemi wedlej i 


rysunków Jaliusza Kossaka, W 8-ce, ktr. 
167 Cena © zł 

i Jerzy. Mysl polityczna z 
z księgi dziejów cierpień i 
pracy. [om I. w 8:ce, str. 471. 5 zì 


z dodaniem o dwnznacznikacu i zastrze 
żeniach myślnych. W 8 ce, str. 181. 1 20). 
ostomski Walery. Arcydzieło poe- 
zyi polskiej Mickiewicza „Pan 
Tadeusz,“ studyum k ytyc ne. (Tresć: 
Przedwowa —- Geneza poemain. — Przed- 
miot i kompozycya. — Obyczaje i sto 
sonki życia. Typy i charaktery. — 
Obrazy |,r-yrody. — Podmiotowa strona 
poemata, — Styl — Znaczenie i wpłya 
Pana Tadeusza). W 8 ce, str. 266. Cega 
zł 2, opr, w płótno %5 0. 


Y |Ehrenbery Kazimierz. Świat felieto 


nowy, 

złr. L20. 
frenzl K, Prawa kobiety. Powieść, 
przełożona z męemieckiego przez Maryę 
xFy W Bua, ttr. 177. Cena złr. L50, 
w uzdoonej oprawie © złr. 


poRieść, ee, str. 198. Uena 


Zycie i dzieła Bar. i|/agórski Włodziu, ,.Choohiik). Nowele. 


derya I. (We us 
s ie i na jawie. — Jak w bajce. — 
Wilga. — Moja przygoda. Homo 
novus, — Odmienne). W Bse, str. 159. 
Cena 1.40, ozdobnie oprawne zi. I SO. 


w podróży. — We 


podst wie piezużj tkowauych dotąd źro-|Łanskaja N. Missyonarze św. Bo- 


det. z3 tablicami liiografowasem, w 8 e, 
str. 363 wydane Z zasiłsiam Akademii 
Umiejętności, Cena zł 350. 

— Historya piechoty poiskiej 
z 2 tablicami Jitogi aieWwaneini 
str. 271. Cena zł. 

Tarnowski Stanisław © kolędach, w 
8-03, str. 52. Cena 5U C. 

Kalinka Walcryan X. bDzicła, tom 1V. 
(Pisma pomniejsze, tom li, za 
wiera na 3.8 str. +0 prac znakomitego 
autora treści pczew»żuie his.orycznej. 
Cena air. LŚ, opr. 
Cena obu tomów pism a E zł, 


3 60, ozd, opr. 4:6 


Do nubycia we wszystkich księgarniach. 


Papier z fabryki Brąci Fijałkowskich w Białej. 


syi Powieść ze Współczesnego zycie 
W 8ce, str. 248. 
ozdobnie oprazne 


w „Zachodurm kraju“. 
Cena złr. 160 
2 złe. 


w b ce,lZuziectowski M, Byrcen i jego wiek. 


Studya po ówrawczo literacki. [om IL 
Eurupa zachudaia. (Treść Zwiastuny 
bajroniemu, — byron.— Shellsy. — La- 


martunó, — Bajroni:m francuski, 
Baironiżm niemiecki. — Leopardi. 
Nirwana). Kraków 1804, w 8-ce, etr. 


446, wydanie wykwintne. Cena si. 2 50. 


w płutno 230 |IKarol Mynex Lacha i bəjro |, 


nizm czeski, w żce, str. 69 (wyda 
pi» Akademii Umisjętności,. Cena zt. L 


Kirlikowka w pow. Bocheńskim, 12 kil. 


towym pzłożon;, 
roli, 50 m. 


z obszernym rmarowanym domem mie 


peyar zy w Racborsku p. Wie'iczka, 


Kantor wymiany 


ak. uprz. galie. akcyj. 


3 xá 
Banku hipotecznego 


kapaje i sprzedaje 
wszystkie afekta | monety 


e kursie dziemnym m 


ajdckiadaiejazcyza, mie 


licząc śadinaj prowisył. 
fake dobrą i pewną lokacyę poleca: 


s pro. listy hipoteczne 


„u mam 


listy hipoteczne premiowane 
bez premii 


1705 


zato listy Towarz kradstowaego ziemskiego 


4, ka Basku +rajowsgo 


47L). pożyczkę krajdwą 'galicyjeką 
4'|, pożyczkę kraj. galic. koronową 
-i jo pażyczkę propisacyjną galicyjską 


buk 
pożyczkę węgler: kiej kolei państwowej 
propinacyjną wągioraką 


a! 
P ja 


4: 
EE 5 
A węgierskie Ubligacye inde 


owińską 


mnizacyjne, 


hize to papiery Kanior wymiany Bankin” hipotecznego 


ZRWSZA SELYW 


n i sgowyiaje 


po somieh majiweeystajejsz=y si, 
Uwzga: Kantor wymiany Banku hipotoszaago przyjmuje 
od P. T. zupującysh wszalkie w5iuzg Faua, a jet 
pinio m:ojrsowe papiery wartościowa, talzieś RR 


dw wapeay SA Kotonu. bas 


oomi, Rak zamisjsea 7 
esp wiety A» koszidzy, 


Do efzktów, u których wyczerpały sie E dostarcza nowych 


Bzy kup: novych, za zwrotem 


desniekci 


KWAS karbolowy suro *y. 
KWAS karbolowy czyszczony. 
WAPNO karbolowe i chlorowe. 
PROSZEK do desinfekcyi. 
SIARCZAN żel .za. 
DWUSIARCZAŃN wapniowy. 
NAFTALINĘ, Aatibakteri m. 
CRESOLINĘ Lysol. 
NADMANGAN POTASZU 


it. p. i t. p. 


poleca 


II „ Hi 


Lwów, Rynek I. 38. 
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Kupuj u =p a nie l r tiiit! 


To mogę stanowczo o moiej fabryce 4 

powiedzieć, bo tylko takie wielkie przed- 
$ 
, 


siębiorstwo jak moje, może przez za- 
kupno gotówką olbrzymich ZApApÓW | 
i inne korzyści. tanie wydatki na inte- 
res, które w końcu na korzyść kupują" 
cego wychodzą. 

Wspaniałe wzory dla prywatnych 
darmo i opłstnie. Bogate książki wzo- 
rów, jakich jeszcze eie było, dla kraw: 
ców niefrankowene. 

Materye na mbiory peruwienny 
i doskiny dla Wys. Kleru, przepisowe 
materya na ubrania dla c k. urzędni- 
ków, t kżo dla weteranów, straży 
ogniowej, gironastyków, na liberya, na 
bilardy i stoła do grania, pokrycia na 
wozy, gunie, tąkże nieprzemakalna na 
ubrania myśliwskie, małerya do pra- 
nia, pledy podróżne od zł. 4 do 14. 
Warta tego co kosztują, uczcie, trwa- 
łe, czysto wełniane towary, a nie tania 
szmaty, nieopłncejące roboty krawiec- 
kiej, poleca 
SĘ Posyłka tylko za zaliczką. xmg Í 
Listy w :olskin, niemie:kim, cze- ` 
|skim węgierskim, włoskim, irazcus*vim 
Ji angielskim języka. 508 


Jan Stikarofsky 


BERNO (Ma ':szester Auetry') 


większy skład towarów sukiennych 
w wartości pół milionu złotych. 


s 


$ 


į Naj 


1 EA I O EEEE 


t 


ńczych || 
zniżopych 


y 


ipojed 


po oeernach 


we rielkm w torze od na 


do neistrojniejszych 


gt 


Edwarda S Schillinga 


we Lwowie ul Halicka l 16. 


Majątek ziemski 


7 |od kolei, w świeżo odkrytym ta:enie naf- 

ohejmaig y 26° morg 

łąk i 100 m. lasu, « budyn- 

kami gnspodarczemi, w dobrym stani”, 
szkalnym do sprzedania. 

Bliższej wisdom ści udziela Zarząd 


średnictwo wykluczone. 1132 8-8 


RoC hande 


VARORSISgI potry 
jedynie sa potrącewiom rao- 


arka- 
kosztów, „ide sam W 


T km 


znany środek dv „klajszia drze- 

wa, Szkła, porczlany, mar- 

maru, figur gipso vych itp. 
poleca 


fırma handlowa 


W. Czopp 


„Lwów Żótkiewska i. 2 
najstarszy skład farb i mate- 
ników dla ADB, i Boiga 


e atelier dəntystyczno tacànicene 


B. BERGERA 7757, ye -Karcia 


Ludwika l 5. 


b 
R 


M. Iscowitsch Bracia 


z Wiednia 
Jedyni fabrykańci 


| ) | | 
otworzyli we I:wowie przy ul. 


Koper"1ks 1. 1 (dom Wgo Mi- 
kołascha) bogato azortor auy 


Magazyn 


gotowych sukien męskich 
i dziecinnych i poleczją po 
o-nach fatrycznych. 
Własus fabryki: Wiedeń, 
Buksresz*, Belgrad. 
Szłady w największych mia 


stach eur pejskich. 
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, 


cenach 


ętych, it. p. po 
wyborz” czarne 
ch 


7 mhony, Ławki 
iski 


zjn, Figury świ 
w wielFim 


y 


m 
złote I dębowe do otrazów po ni 


t 


y 


Pracownia dla ozdób kościelnych 
niskich cenach. Ra 


nskutecznia kompletne Ołtarze. 


Tahberpaktły C 


- Czernawski 


Sykstuska l 2 Lwów. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządca W. Hodak, 


